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MICHAŁ PORADOWSKI

I G N A C Y D O M E Y K O
W bieżącym roku przypada stu- 

piećdziesięcioletnia rocznica uro­
dzin Ignacego Domeyki, jednej z 
najpiękniejszych postaci Wielkiej 
Emigracji.

Im dokładniej badamy w archi­
wach ten okres dziejów Polski,

jomości łaciny. Wystawia to piękne 
świadectwo nie tylko pilności Igna­
cego jako studenta, lecz świadczy 
także o niebywale wysokim pozio­
mie szkolnictwa polskiego owych 
czasów; wszak Domeyko tyle tylko 
miał możności nauczyć się łaciny

i.. ' .

tym głębszego nabieramy przeko­
nania o słuszności wyr iku histo­
rii, która pokolenie tułaczy popo­
wstaniowych nazwała Wielką Emi­
gracją. Była to bowiem bez wąt­
pienia emigracja ludzi naprawdę 
wielkich, a jednym z najwspanial­
szych jej przedstawicieli to zapo­
znana postać Ignacego Domeyki. 
Toteż nie dla snobizmu historycz­
nych wspominek ani też tylko z 
poczucia obowiązku, jako jeden z 
następców Domeyki w jego tuła- 
czej wędrówce po dalekim Chile, 
pragnę przypomnieć ten wielki ży­
wot, ale dlatego, abyśmy my w 
naszej przymusowej wędrówce i 
pracy poza Ojczyzną mieli stale 
przed oczyma ten wspaniały, prze­
piękny wzór emigranta polskiego. 
Bo Domeyko — jak cała Wielka 
Emigracja — podobnie jak i my, 
nie dla zarobku ani nie dla zaspo­
kojenia żądzy przygód opuścił oj­
czystą ziemię. Wyszedł z Kraju — 
jak każdy z nas *—• z konieczności, 
dla ratowania ’życia własnego i 
swych bliskich a przede wszystkim 
dla walki i pracy o wolność Oj­
czyzny. o jej lepszą, doskonalszą 
przyszłość.

Ignacy Domeyko i dlatego jeszcze 
zasługuje na przypomnienie, że 
jest wzorowym Polakiem, wzoro­
wym emigrantem, łączy on bowiem 
w sobie wszystkie najkonieczniei- 
sze i najpiękniejsze cechy dobrego 
Polaka: jest pilnym studentem,
jest świetnym, bohaterskim żoł­
nierzem. jest znakomitym uczonym 
i wychowawcą, jest przykładnym 
działaczem społecznym, jest mą­
drym politykiem, a przede wszyst­
kim jest człowiekiem charakteru.

W młodości swej był Domeyko 
wzorem studenta. Urodzony na Wi­
leńszczyźnie, w Niedźwiadkach 31 
lipca 1802 r., po ukończonej szkole 
ojców pijarów w Szczucinie, mając 
■zaledwie lat 15 wstenuie Ignacy 
Domeyko na uniwersytet wileński 
Sa to czasy wspaniałego rozkwitu 
tei czcigodnej wyższej uczelni pol­
skiej na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej stojącej na stra­
ży czystości kultury zachodnio - 
europejskiej. Jest tu Domeyko ucz­
niem słynnych Śniadeckich i Joa­
chima Lelewela, a koleguje z Ada­
mem Mickiewiczem Tomaszem Za­
nem i Odyńcem. W późniejszym 
swym życiu — iuż jako rektor Uni­
wersytetu Chilijskiego — słynął 
Domeyko z głębokiego klasycznego 
wykształcenia i ze znakomitej zna­

i zaznajomić się z kulturą grecko - 
rzymską, ile ich nauczano w szkole 
pijarskiej w Szczucinie, na uniwer­
sytecie wileńskim bowiem studio­
wał tylko nauki przyrodnicze i ma­
tematyczne.

Były to jednak inne czasy, niż 
dzisiejsze; na uniwersytetach — 
przynajmniej polskich — dbano 
nie tylko o danie dobrego wykształ­
cenia fachowego, ale także i o peł­
ny, wszechstronny rozwój osobowo­
ści wychowanka. Rozumiała to 
także dobrze i sama młodzież, któ­
ra prócz przedmiotów ściśle na 
danym dziale obowiązujących stu­
diowała wszystko, co mogło posze­
rzyć jej horyzonty i pogłębić wie­
dzę. Stąd też i Ignacy Domeyko, 
aczkolwiek studiuje nauki przyrod­
niczo-matematyczne, jest też i 
uczniem Lelewela, którego wykła­
dów z historii powszechnej słucha, 
pozostawiając nam do dziś znako­
micie prowadzone notatki z tych 
wykładów. Jako student Domeyko 
nie zasklepia się wyłącznie w pra­
cy naukowej. Już wówczas — jak 
zawsze polska młodzież akademic­
ka — Domeyko ma głębokie poczu­
cie obowiązków społecznych i pa­
triotycznych. Stąd też jest i jed­
nym z najbardziej czynnych stu­
dentów w organizacjach akademic­
kich. przede wszystkim w Filare­
tach. w Filomatach i w Promieni­
stych. A gdy po latach przerwy w 
nauce, spowodowanej aresztowa­
niami, zsyłką na Sybir najbliższych 
przyjaciół, ukrywaniem się w ma­
jątkach dalszej rodziny, a później 
udziałem w powstaniu listopado­
wym i tułaczką popowstaniową — 
w r. 1832 powróci Domeyko do 
przerwanej nauki zapisując się do 
paryskiej szkoły górniczej i studiu­
jąc geologie i mineralogię, zasłynie 
ponownie iako wzorowy student.

Był też Domeyko wzorowym żoł­
nierzem. Na pierwsza wieść o wybu­
chu Powstania listopadowego, po­
rzucił zaciszne, rodzinne strony, 
wyszedł z ..lasu“ i pośpieszył, by po­
łączyć się z powstańcami. Został on 
adiutantem generała Chłapowskie­
go. któremu wiernie towarzyszył 
we wszvstkich bojach i z którym 
też po upadku powstania opuścił 
kraj i udał sie na tułaczkę.

Rvł Domeyko wzorem uczonego i 
wychowawcy. Jako prawdziwy hu­
manista. ze znakomitą znajomo­
ścią własnej specjalności łączył 
wszechstronność zainteresowań 
naukowych. Był przede wszystkim

geologiem i mineralogiem, ale znai 
się też świetnie na kartografii, che 
mii, fizyce i matematyce, będąi 
jednocześnie sławnym etnologie^ 
antropologiem i geografem. Ukoń' 
czył dwie wyższe uczelnie; uniwer­
sytet wileński i paryską szkołę gór­
niczą. Jako już słynny, znakomity 
uczony, został zaproszony przez 
rząd chilijski dla objęcia wykładów 
z chemii i fizyki w szkole górniczej 
w Coquimbo. Wkrótce jednak zo­
stał sprowadzony do stolicy Chile, 
do Santiago, dla zorganizowania 
uniwersytetu państwowego.

Przez 37 lat kierował Domeykc 
tą nową wyższą uczi nią, najpierw 
jako sekretarz rektora, a później 
jako rektor, którą zorganizować 
na wzór uniwersytetu wileńskiego 
Nie ograniczał się jednak Domeykc 
tylko do pracy uniwersyteckiej 
lecz zajął się — zaproszony prze? 
rząd chilijski — reorganizacja ca­
łości szkolnictwa chilijskiego. 1 ot) 
ideały wychowawcze i zasady or­
ganizacyjne pierwszego na świeci« 
ministerstwa oświaty i wychowa 
nia, czyli polskiej Komisji Eduka 
cyjnej — które na skutek rozbioróy 
i rządów nad Polską obcych mocar 
carstw nie mogły być w Polsce w 
pełni wprowadzone w życie — zo­
stają urzeczywistnione przez Do- 
m°vkn w szkolnictwi0 chilijskim.

Tu leży klucz tej wielkiej zagad 
ki socjologicznej: dlaczego Chile 
kraj najbardziej od Europy odizo 
lowany, tak bardzo wyróżnia sit 
poziomem swej kultury wśrót 
wszystkich krajów Ameryki Połu'’ • 
niowej. a przede wszystkim tak 
bliskie jest europejskiego humaniz­
mu To dzięki Domeyce. a raczej 
dzięki polskiej Komisji Edukacyj­
nej. której ideały wprowadził Do­
meyko do szkolnictwa chilijskiego. 
Chile uzyskało tak głębokie podsta­
wy pod rozwój europejskiej cywili­
zacji. Dzięki Domeyce ideał chrze­
ścijańskiego humanizmu — silnie 
oparty o kulturę grecką i o prawo 
rzymskie, a jednocześnie przepojo­
ny na wskroś etyką chrześcijańską
— stał się rdzeniem wychowania 
chilijskiego. A było to — jak 
na owe czasy — dzieło niełatwe. 
Pamiętać trzeba, że wówczas mło­
de republiki amerykańskie po zer­
waniu zależności od Hiszpanii zna­
lazły się pod silnym wpływem fran­
cuskiego laicyzmu i były organizo­
wane przez fanatycznie wrogie 
chrześcijaństwu loże masońskie. 
Domeyko swym taktem, a przede 
wszystkim dzięki nadzwyczajnemu 
autorytetowi potrafił, unikaj ec 
skrajności, pozyskać ówczesne chi­
lijskie władze państwowe i całe 
społeczeństwo dla ideałów i zasad, 
w których sam kiedyś był wycho­
wany w Polsce i którym pozostał 
wierny przez całe swe długie życie.

Symbolizował je — jak wiadomo
— ów słynny „ideał człowieka do­
skonałego“ tak dosadnie określony 
przez mistrza Domeyki, profesora 
wileńskiego, Jędrzeja Śniadeckiego: 
„Ten tylko doskonały nazywać się 
może, kto w czystym i pięknym 
ciele niepokalane ma serce, kto ma 
zdolności społeczeństwu, w którym 
żyje, przydatne“, żywą treścią wy­
pełnili ten ideał wychowawczy sa­
mi studenci wileńskiej wszechnicy 
we wspomnianych już organizac­
jach Filaretów, Filomatów i Pro­
mienistych. I warto dziś o tym po­
wiedzieć, że Chile ma nie tylko uni­
wersytet zorganizowany i przez 37 
lat kierowany przez Polaka, ale 
także i całe szkolnictwo oparte o 
polskie wzory i ideały.

Wielka była sława Domeyki jako 
uczonego. Dziesiątki towarzystw 
naukowych całego świata, z Polską 
Akademią Umiejętności na czele, 
uważają sobie za zaszczyt ofiaro­
wać mu członkostwo; szereg uni­
wersytetów nadaje mu doktoraty 
honorowe; wiedeński uczony unie­
śmiertelnia nazwisko Domeyki, na­
zywając odkryty przez siebie mine­
rał „domeykitem“ ; wdzięczni Chi- 
lijczycy nadają nazwę „Domeyko“ 
miasteczku na północy Chile, a w 
innych miastach jego imieniem 
chrzcząc ulice. Warto też wspom­
nieć. że Domeyko ogłosił drukiem 
ponad 400 studiów i rozpraw z mi­
neralogii, z fizyki, chemii, karto­
grafii, pedagogiki, nadto szereg 
rozpraw z memoriałów w sprawie 
reformy szkolnictwa w Chile; dwu­
krotnie opisał swe życie (pierwszy

tekst pamiętników został mu skra­
dziony) ; zostawił szereg prac z 
etnografii i z antropologii, zwłasz­
cza dotyczących Araukanii (połud­
niowe Chile), wybitne prace z kar­
tografii (w tym cenną mapę geolo­
giczną Polski z uzasadnieniem cie­
kawej tezy, że Polska jest całością 
geograficzną, stąd też Domeyko 
słusznie może być uznany za twór­
cę geopolityki polskiej) i wreszcie 
studium filozoficzno-religijne o ży­
ciu mistycznym świętej Teresy z 
Avila (które niestety również zo­
stało mu skradzione, w czasie po­
wrotnej podróży do Polski).

Był też Domeyko wzorem działa­
cza społecznego, żywy udział w 
pracy społecznej brał już w czasie 
swych studiów na uniwersytecie 
wileńskim, jako czynny członek or­
ganizacji akademickich. Zasłynął 
z pracy społecznej wśród emigracji 
Dolskiej popowstaniowej w Dreźnie. 
W archiwum Biblioteki Polskiej w 
Pavyżu przechowuje się ciekawy i 
dość bogaty materiał, świadczący o 
bardzo żywej i ofiarnej pracy spo­
łecznej Domeyki w czasie jego po­
bytu w Paryżu w latach 1832-1837. 
Przez te pięć lat Domeyko — poza 
studiami, których nigdy nie za­
niedbywał — poświęcał się pracy 
oświatowej i dobroczynnej wśród 
polonii francuskiej, zarówno jako 
członek polskiego Towarzystwa Hi­
storyczno-Literackiego. jak też i 
Towarzystwa Pomocy Polakom. 
Praca charytatywna wśród emi­
gracji polskiej we Francji stanowi 
'Męwatnliwie jedną z najpiękniej­
szych kart życia Domeyki. Do pracy 
tej garnał sie zawsze, o czym świad­
czy stały kontakt korespondencyj­
ny. jaki utrzymywał mimo tak 
wielkiego oddalenia jak również i 
wspaniały dar w postaci kompletu 
zbiorów mineralogicznych którym 
wzbogacił jedną z polskich uczelni 
w Paryżu.

Był Domeyko i wzorem polityka. 
Aczkolwiek zawsze, a zwłaszcza na 
emigracji, stronił od t.zw. swarów 
partyjnych, nigdy Domeyko nie 
był obojętny na sprawy publiczne, 
nigdy nie zasklepiał sie w życiu 
wyłącznie prywatnym. Miał wyjąt­
kowo głębokie poczucie obowiązków 
obywatelskich. Od najmłodszych 
lat interesował się życiem narodu, 
z którego losami związał własne ży­
cie i któremu służył jak najwierniej 
i jak najprzykładniej aż do śmierci. 
Po Bogu ojczyznę miłował nade 
wszystko i największą tragedią je­
go życia było, że przyszło mu żyć. 
pracować i walczyć poza krajem i 
nawet umrzeć nie było mu danym

na ojczystej ziemi. Polityce polskiej 
dał nową, na wskroś nowoczesną 
orientację, fundując ją na danych 
geograficznych i tworząc w ten 
sposób polską geopolitykę, na sto 
lat przed nauką niemiecką, kon­
kretyzując twierdzenie, że dane 
geograficzne i geologiczne w zna­
cznym stopniu determinują polity­
kę narodu. Zachowana przebogata 
korespondencja z najwybitniejszy­
mi postaciami Wielkiej Emigracji, 
a także i później emigracji po pow­
staniu styczniowym, zawiera wiele 
cennych myśli politycznych i 
świadczy o Wysokich zdolnościach 
politycznych Domeyki i o jego 
wpływie na ówczesną politykę pol­
ską.

Nade wszystko zaś jest Domeyko 
wzorem człowieka z charakterem. 
To piękna, przepiękna postać: zaw­
sze prawdomówny, szczery, otwar­
ty; zawsze męski, odważny, bez 
cienia bojaźni; zawsze twardy, zde­
cydowany, nieustępliwy w zasa­
dach, nieznoszący oportunizmu i 
karierowiczostwa; zawsze sumien­
ny, dokładny, rzetelny; zawsze pe­
łen idealizmu, nadziei, wiary, opty­
mizmu: zawsze nadzwyczaj praco­
wity. Wybitny umysł, ale i gorące, 
wielkie, kochające serce. Słusznie 
go Chilijczycy nazywają „sabio Do­
meyko“ — mądrym. Jak mało kto 
za jego czasów, miał Domeyko głę­
bokie zrozumienie prądów współ­
czesnych, znakomita orientację, 
jakąś dziwną umiejętność patrze­
nia w przyszłość i przewidywania 
wydarzeń. A z mądrością łączył 
serce, miłość bliźnich,, współczucie, 
sentyment i głęboką religijność. 
Nie był oschły jak Staszic, aczkol­
wiek w swej pracowitości naukowej 
i organizatorskiej szkolnictwa w 
niejednym Staszica przypominał. 
Bvł człowiekiem wszechstronnie u- 
zdolnionym i dbającym o wszech­
stronność rozwoju swej osobowości. 
Może właśnie przez tę wszechstron­
ność najbardziej się wyróżnia; u­

zdolniony muzyk, poeta i malarz, 
a jednocześnie tak wybitny nauko­
wiec, polityk i organizator. A ileż 
uroku ma jego życie rodzinne! Wie­
le też światła na piękność jego 
charakteru rzuca np. fakt odbycia 
pielgrzymki do Ziemi świętej, albo 
noszenie zawsze na piersi woreczka 
z ziemią polską, albo wizyta u Ojca 
św., albo tak głęboki i szczery kult 
dla Matki Najświętszej (bardziej, 
rzecz dziwna, dla Matki Boskiej 
Częstochowskiej, niż Ostrobram­
skiej).

Jest więc Domeyko dla nas wzo­
rem emigranta. Trudno byłoby 
nam naśladować np. Mickiewicza, 
nie mając jego talentów, ale każdy 
z nas może naśladować Domeykę, 
bo każdy z nas może, jak on, sta­
rać się być człowiekiem charakte­
ru, pracowitym, pod każdym wzglę­
dem wzorowym, pilnym, rzetelnym, 
nade wszystko sprawie oddanym, 
o ojczyźnie stale myślącym, dla 
niei pracującym, o jej wolność i 
wielkość walczącym, każdy z nas 
może być — toutes proportions gar­
dées — nowoczesnym Domeyką. 
Domeyko nigdy nie był człowie­
kiem na emigracji zagubionym, 
wykolejonym, zdezorientowanym, 
który tylko chciałby z założonymi 
rękami „przeczekać“. On natych­
miast brał się do pracy w środowi­
sku. w którym się znalazł, pragnąc 
jak najwięcej dać z siebie, a gdy 
nie mógł pracować wprost dla Pol­
ski. pracował dla społeczeństwa, w 
którym żył, z taką samą gorliwo­
ścią. jakby to było snołe^oństwo 
polskie bo zawsze — w myśl ideału 
człowieka doskonałego Śniadeckie­
go — chciał być człowiekiem spo­
łeczeństwu. w którym żyje przy­
datnym. Odybyż każdy z nas żył 
na. wzór Domeyki iakże błogosła­
wiona. dla Polski i dla świata była­
by nasza przymusowa tułaczka 
emigracyjna.

Michał Poradowski

J .E . KS. BISKUP J . GAWLINA W LONDYNIE
W przyszłym tygodniu przybędzie do Londynu J. E. Ks. Biskup 

Józef Gawlina, protektor uchodźstwa polskiego, by wziąć udział w 
uroczystościach z okazji jubileuszu kapłańskiego ks. prałata Wł. Sta­
niszewskiego.

Uroczystości te odbędą się w dniach 12 i 13 lipca w Londynie. W 
ramach obchodu jubileuszowego ks. Biskup Gawlina będzie przema­
wiał na akademii jubileuszowej w dniu 12 lipca w Londynie oraz weź­
mie udział w uroczystym nabożeństwie, jakie Jubilat odprawi w dniu 
13 lipca w Brompton Oratory. W dniach od 14 do 18 lipca Ksiądz 
Biskup przeprowadzi w Pitsford nr. Northampton rekolekcje dla du­
chowieństwa polskiego w Wielkiej Brytanii.

JUBILEUSZ 
KS. PRAŁATA W.

W dniu 3 lipca  br. m ija 25 la t  od ch w ili otrzy  
m an ia  św ięceń  k ap łań sk ich  przez K s. P ra ła ta  W ła­
dysław a S tan iszew sk iego .

Jest trad ycją  naszego narodu serdecznie c z c v  
jubileusze kapłań sk ie . Z achow ujem y tę p iękną tra­
dycję i tu n a  obczyźnie, dając w yraz naszym  uczu­
ciom  wobec D uszpasterza  o w ielk ich  zasłu gach  re 
lig ijn yeh  i narodow ych.

Ks. T rałat S tan iszew sk i już przed w ojną pra­
cow ał d la  dobra Polaków  za  gran icą . W czasach  
w ielkiej zam ieci w ojennej szeroko otw orzył On drzwi 
K ościo ła  Polsk iego d la w ezbranej fa li u chodźstw a  
w ojennego, szukającego u kojen ia  w rozpaczy i pod­
trzym an ia  w w ierze. I jedno i drugie znajdow ali 
P olacy u o łtarzy  sw ojego kościo ła  w Londynie,

C zyniąc zadość trad ycji oraz potrzebie serc na  
szych , zaw iąza ł się  w W. B ry tan ii pod przew adni- 
ctw em  Ks. In fu ła ta  Br. M ich alskiego i A m basadora  
E. R aczyń skiego K om itet dla uczczen ia  jubileusz t 
Ks. P ra ła ta  S tan iszew sk iego  w d n iach  12 i 13 lipca  
br. w L ondynie.

Z godnie z życzen iem  Ju b ila ta  obchód będzie 
m iał ch arak ter ogoln o-relig ijny, a n ie  osobisty. 
D opełn ien iem  jego będzie dar pow stały  ze składek  
spo łeczeń stw a  polskiego a przeznaczony n a dokon  
czen ie w itraży i u p iększen ie K ościo ła  Polskiego przy 
ul. D eyonia .

Zw racam y się  do uch odźstw a polsk iego w W 
B rytan ii o n ad sy łan ie  n a ten  cel ofiar pod adresem  
In sty tu t Polski A kcji K ato lick ie j w W. B ry tan ii, 51, 
Eaton P lace S .W .l w Londynie, zaznaczając prze­
zn aczen ie  w płaty  ,,N a dar ju b ileu szow y“ . Czeki 
w ypełn iać należy  na: „F olish  In stitu te  of C atholic  
A etion “ .

R ów n ocześn ie zw racam y s ię  do Przew ielebnych  
K sięży D ziekanów  z prośbą o łask aw e zebranie n a  
terenie zw oich  dek anatów , n a  za łączon ej k arcie do

KAPŁAŃSKI
STANISZEWSKIEGO

K sięgi Pam iątkow ej, podpisów  Przew ielebnych  K slę  
ży oraz w ładz, organ izacji k ato lick ich  i spo łecznych , 
które pragnęłyby tą  drogą złożyć życzen ia  Ju bilatow i.

N a teren ie  L ondynu k arty  d la z łożen ia  podpi­
sów przez organ izacje są d ostępne w god zin ach  

urzędow ych w czerw cu w siedzibie PK SU  „V erita s“
— 21, E arls C ourt Sq., S .W .5 oraz w siedzibie  
Z jednoczenia  P olsk iego —  18, Q ueens G ate T errace. 
S.W .7 i K om itetu  O byw atelskiego Pom ocy U chodźcom
—  38, W eym outh Str. W .l.

KOMITET JUBILEUSZOW Y

P r o t e k t o r  —  J. E. K s. B iskup J. G aw lina .

P r z e w o d n i c z ą c y  —  Amb. E. R aczyń sk i 
i Ks. In fu ła t Br. M ichalski.

V. P r z e w o d n i c z ą c y  —  J. B a liń sk i Jundzili. 

S k a r b n i k  —  S t. K opański.

S e k  r e t a r z  —  T. D rw ęski.

C z .  ł o  n k o  w i e: K s. rektor L. Bom bas, — 
o. sup. J. Jarzębow ski, —  ks. kan. S. C ynar,
—  ks. k an . R. G ogolińsk i E lston , —  ks. kan. 
J. B ran d ys, —  ks. k an . A. W róbel, —  ks. W  
G ajeck i, —  ks. W. K ołodziejczyk , —  k s. K. 
K ornacki, —  gen. J. H aller, —  J. D om ańsk a,
—  T. K om orow ska, —  L. C zosnow ski, —  S. 
Drążewiski, —  R. K operski, —  W. Łącki, —
A. Jażdżew ski, —  M. N ow akow ski, —  W ł. D u­
n in  B orkow ski, —  W ł. F olkiersk i, —  K. Wo 
źn iack i, —  J. K isielew sk i, —  K. P oznań sk i, —  
St. Szyszkow ski, —  A. K osiba —  J. W iśn iew ­
sk i, —  T. T ch orzew sk i, —  A. Ż ółtow ski, —
B. Podhorski.

LONDYN, 15 czerw ca 1952
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K A T O L I C Y Z M  S Ł O W A C K I E G O
Z E  Ś W I A T A  
KAT OLI CKI EGO

Wśród naszych pojęć zakorze­
nione jest mniemanie, że roman­
tyzm, jako reakcja przecie materia­
lizmowi Oświecenia, był okresem 
nawrotu ku religii, czasem ducho­
wego odrodzenia. A Jednak okres- 
♦ en przysporzył Kościołowi niemało 
kłopotów. Romantycy Lowiem prze­
ciwstawili się kultowi rozumu, sta­
piając nadmiernie na uczucie i 
indywidualizm. Jako indywidualiści 
zerwali z dogmatem i autorytetem, 
więc nie chcieli się Kościołowi pod­
pór ządKOwać; jako uczuciowcy kie­
rowali się subiektywnymi dozna- 
niami. Katolicyzm jest religią ra ­
cjonalną, realistyczną, zdyscypli­
nowaną i obiektywny, nie tracącą 
z oczu ograniczoności ludzkiej na­
tury. Każdy z tych czynników byi 
w jaskrawej sprzeczności ze skłon­
nościami romantyków. Ich ideałem 
była niczym nie skrępowana swo­
boda w wierzeniach i działaniu, ir­
racjonalne przeświadczenie o moż­
liwościach człowieka. Jednych pro­
wadziło to do tzw. humanistyczne­
go ateizmu, innych do nadprzyro- 
dzoności irracjonalnej — do wie­
rzeń typu magii, będących na­
miastką religii, dc której dotrzeć 
nie potrafili.

Rzut oka na czołowe postacie 
romantyków w krajach, gdzie ro­
mantyzm najsilniej się rozwijał, 
potwierdza tę opinię. W ojczyźnie 
romantyzmu, Niemczech, znajdzie­
my z jednej strony nieortodoksyjny 
humanizm Goethego i pogański 
hedonizm Heinego, z drugiej wy­
bujałych fantastów typu Kleista i 
Lenaua. Wszyscy oni znajdowali 
się poza chrześcijaństwem. Z Nie­
miec też wywodzi się sprzeczna z 
chrześcijaństwem filozofia roman­
tyczna — heglizm. Poganinem był 
największy romantyk włoski Gia­
como Leopardi. Wódz romantyzmu 
francuskiego, Victor Hugo, nie był 
zapewne ateuszem, jak zarzucali 
mu nie mający perspektywy współ­
cześni, ale odrzucał dogmat. Inni 
wybitni romantycy francuscy byli 
w dużej mierze hedonistami o świa­
topoglądzie pogańskim; żeby wy­
mienić tylko Alfreda de Musset, 
George Sand. Alfreda de Vigny. W 
Anglii jeden Wordsworth jest poe­
tą wierzącym, zresztą nastawionym 
antykatolicko. Coleridge buja po 
niezdrowych bezdrożach niemiec­
kiej metafizyki. Keats i Shelley są 
poganami; pierwszy z nich jest ra ­
czę) obojętnym estetą, drugi fana­
tycznym ateistą. Jak wielu roman­
tyków. Shelley łączył w sobie po­
dziw dla Chrystusa, jako człowie­
ka. z nienawiścią do chrześcijań­
stwa, które wvnaczylo jego ideały. 
Oto jak charakteryzuje Chrystusa 
i chrześcijaństwo w P r o m e ­
t e u s z u  w y z w o l o n y m  :

,,One came forth of gentle
worth

Smiling on the sanguine
earth ;

His words outlived him, like 
swift poison,

Withering up truth, peace,
and pity.“ 
(i, 546ff.)

I do tego sadu nie od razu Shelley 
doszedł, uważajac Chrystusa przed­
tem za politycznego intryganta. 
Byron, poprzez panteizm i typowo 
romantyczne fantazjowanie świa- 
tonogiadowe. doszedł do dużej sym- 
Datu dla katolicyzmu (c^rkę wy­
chował na katoliczkę). W życiu 
miał duże poczucie etyczne, tzn. 
świadomość grzechu, bo po chrze- 
ściiańsku nie żył. Był Jednakże 
sceptvkicm i twórczość jego na ogół 
f»'-,,.r7o4nHq»siskim duchem nie ip.st, 
przeDoiona. Mógłby ktoś twierdzić.

p,ncvi Oksfordzki. z którego do­
szedł do katolicyzmu Newman, był 
zjawiskiem romantycznym. Nie by- 
ło^v to iedoqk okł*e6lenie ścisłe. 
Ru^h tPti wystąpił ood koniec enoki 
romantyzmu w Anglii i był tylko 
marginesowo z nia związany.

W Polsce romantyzm rozwilał się 
noc-zptk-owo oodntmłp lak na Za­
chodzie. t. 1. z naciskiem na wol- 
n o ^  od dogmatu i swobodę, oraz 
nadnrzvrodzoność czysto irracio- 
nalna. Wvbitnieisze utwory, które 
powstały przed rokiem 1830. są nie 
tvle anty- co a-katolickie (jakkol­
wiek szczegóły w nich mogły być 
zgodne lub sprzeczne z katolicyz­
mem). Przykładem mogą służyć 
takie dzieła Jak B a l l a d y  i 
r o m a n s e .  S o n e t y  i 
C o n r a d  W a l l e n r o d  
Mickiewicza, M a r i a  Malczew­
skiego Z a m e k  k a n i o w s k i  
Goszczyńskiego, twórczość takich 
poetów, jak Gosławskiego, czy 
..wieszcza Miodoborów“ — roman­
tycznego samobójcy — Tvmona 
Zaborowskiego, czy też młodego 
Słowackiego. Nieszczęścia, jakie 
spadły na Polskę po powstaniu li- 
stonadowym, zwróciły twórczość 
polskich pisarzy ku zagadnieniom 
religijnym, splotły sprawę polską 
ze sprawą Bożą tak silnie, że ro­
mantyzm polski w swym drugim 
okresie stał się najbardziej religij­
ną literaturą romantyczną Euro­
py.

Dobre chęci i zapał nie są jed­
nakże równoznaczne z konsekwent­
ną pracą nad sobą i znajomością 
zasad religii, jaką się wyznaje. Na­
si romantycy, przy całej swej gor­
liwości, byli w tym choćby typowy­
mi Polakami, że nie posiadali do­
statecznej znajomości doktryny 
katolickiej. A że uważali za swoje 
zadanie wytyczanie narodowi mo­
ralnych zasad postępowania, nie­
jednokrotnie głosili poglądy 
sprzeczne z nauką Kościoła. Będąc 
w duchu czyści, stawali się nie­
świadomymi, ale niemniej faktycz­
nymi herezjarchami. Jakże typowo 
polską herezją był towianizm i jak­
że polskie było oburzenie potępio­
nych towiańczyków, że ich — kato­
lików z krwi i kości — ośmielił się 
ktoś o herezję posądzić.Nie wszyscy 
z naszych poetów dali się na ma­
nowce sprowadzić. Byli poeci kon­
tynuujący tradycję twórczości re­
ligijnej prostej, a więc, jeśli nie by­
li fideistami, prawowierni. Takim 
był n. p. Bohdan Zaleski, który 
niestety dziś już do nas nie prze­
mawia, bo jeśli chodzi o talent, gi­
gantem nie był. W późniejszej fazie 
był gorejący płomienną wiarą poe- 
ta-powstaniec Mieczysław Roma­
nowski, zasługujący na studium z 
katolickiego punktu widzenia. Mie­
liśmy też jednego przynajmniej 
poetę wielkiego geniuszu, który był 
katolikiem zarówno przekonanym, 
jak i w sprawach doktrynalnych 
wykształconym. To Cyprian Nor­
wid, nasz największy może wkład 
do ' literatury katolickiej na miarę 
światową. Nie jest przypadkiem 
jednak, że on właśnie był przez 
współczesnych niezrozumiany. Był 
zbyt głęboko katolickim, by go mo­
gli zrozumieć. Wciąż jeszcze nie 
doceniamy go w pełni, zwłaszcza z 
katolickiego punktu widzenia. Nor­
wid, niedoceniany przez współczes­
nych mu, potwierdza regułę o nis­
kim poziomie wiedzy religijnej na­
szych romantyków. Oczywiście naj­
większy wpływ na naród wywarła 
tzw. romantyczna trójca, w  niej 
Krasińskiego i Mickiewicza uważa­
my bezapelacyjnie za katolików. 
Co do Słowackiego są pewne Wąt­
pliwości.

Religijność Słowackiego kwestio­
nowana być nie może; ale jego u- 
stosunkowanie się do widzialnej 
soo*eczności Chrystusowej — Ko­
ścioła katolickiego — rozmaicie 
jest interpretowane i daje okazję 
do nienorozumień. Katolicy omija­
ła to zagadnienie ze słowami: ,.er- 
rare humanum est“. Z drugiel stro- 
nv wrogowie katolicyzmu używają 
sobie na całego i głoszą teorie w ro­
dzaju. że poeta był zwolennikiem 
Kościoła narodowego itu. Jedni i 
drudzy maja na myśli oderwane 
cvt.at,y. Mało kto stara sie sięgnąć 
dalej i. zbadać te kwestie w jeeo 
życiu, jego wiedzę doktrynalna, 
oraz przekonania wyrażone w tre­
ści ideowej jego dzieł. Artykułem 
zagadnienia wyczerpać nie można; 
ale samo spojrzenie na te sprawę 
w jej właściwych proporcjach może 
pomóc nam do wyrobienia sobie 
własnego sadu o tym. Jest to bar­
dzo pożądane. Wówczas zarówno 
wytraci się broń z ręki miłośników 
sensacji — bo jeśli w zarzutach 
jest cześć prawdy, to prawdy się 
nie lękamy — jak i usuniemy nasze 
wątpliwości. Rozważań można ka­
tolicyzm każdego nawet ateisty _
aby wykazać miarę rozbieżności 
miedzy katolicyzmem a dana jed­
nostką. W wypadku Słowackiego 
sorawa iest nrostsza. Nie tvlko stoi 
on bardzo blisko katolicyzmu, ale 
mieści się w jego obrębie.

Upraszczając fakty wysuwamy 
Mickiewicza na katolika oar evoel- 
lenre zapominając, że lego relieil- 
na droga. mimo sprzyjających oko­
liczności była dość kreta. Po okre­
sie obolctności ) libertynizmu od­
zyskał wiarę pod wpływem przeżyć

w  'Rzym ie D o t o P P ł

w^wcz^s niepośle^ni^o dzieła, ia- 
kim było nawrócenie nr7vlaciół 
którzy stali sio zaV)żvrMplamj zgro­
madzenia oo. zmartwychwstańców. 
Uznany bvł oficlalnie za katolic­
kiego ooete. przebywał w korzyst­
nym środowisku, a mimo to wszedł 
na bezdroża t.owianizmu. z którego 
długo nie mógł się otrząsnąć. Kra­
siński wyrósł w konseiwat,vwne1 
katoUckiel atmosferze, wątpliwości 
religijnych nie miał i oba jego naj­
większe dzieła. I r y d i o n  i 
N i e b o s k a. napisane gdy za­
ledwie przekroczył dwudziestkę, są 
z ducha chrześcijańskie. Ale w ży­
ciu nie zawsze był konsekwentnym 
katolikiem, a jakkolwiek oparł się 
towianlzmowi, przez długi czas po­
zostawał pod wpływem Hegla. Sło­
wacki. w przeciwieństwie do obu, 
miał podstawy słabe, a własną pra­
cą doszedł do poważnych rezulta­
tów na swe1 duchowej drodze.

Dzieciństwo spędził Słowacki w 
atmosferze dość obojętnej wobec 
religii. Ojczym, dr Becu był czło­
wiekiem nie tylko bez wiary, ale i 
podobno bez czci. Matka była oso­
bą wierzącą, ale w owym czasie by­
ła zbyt zajęta życiem towarzyskim. 
Praktyki religijne przybierały czę­
sto formę zewnętrznych ceremonii.

Taką był np. Słowackiego chrzest newie, będzie zdawał się na wolę 
z oleju, który przyjął w dziewięt- Bożą we wszystkim. Pisząc o swej 
nastym roku życia. Ojcem chrzest- samotności powie: „Niech będzie 
nym został renegat Pelikan, rektor ze mną jak Bóg chce, w tej smut- 
wileńskiego uniwersytetu. W atmo- nej wędrówce życia“. Gdy pewien 
sferze salonu państwa Becu wyrósł klasztor we Francji chciał odlać 
Julo na typowego „bajronistę“. Nie medal przedstawiający mękę Chry- 
był ateistą, ale raczej deistą. Nie stusa, a nie miał na to funduszćw, 
przeczył, że Bóg istnieje, ale za- Słowacki wspomógł zakonników 
gadnieniami religijnymi nie inte- wydatnie, a w liście do matki rzu- 
resował się i był ignorantem pod ca w związku z tym charakterys- 
tym względem. Jako dziecko był tyczne zdanie: „Wy, którzy mnie 
egzaltowanie pobożny, zachwycał znacie reh.gijnym, dziwić się nie 
się ceremoniami, ale tracił wiarę, będziecie, że księży pogardzonych 
gdy szukał treści religijnej, a prze- we Francji wspomogłem“. W czasie 
żarte wolterianizmem otoczenie pobytu w Szwajcarii (1832-6) wy­
dać mu jej nie umiało. W młodzień- kłócą się w dyskusjach religijnych 
czym dramacie M 1 n d o w e z protestanckim pastorem i rozczy- 
wpływ Woltera jest widoczny: ka- tuje się w Piśmie św. Czytywał je 
tolicyzm uważany tam jest za na- głośno „wieczorem przed zaśnię- 
rzędzie władzy i oszustwo; widać ciem“. Pewnego razu opis Męki 
niechęć do mnichów. Jest woltę- Pańskiej wywarł na nim takie wra- 
rowska ironia i niedowiarstwo, żenie, że przeżył ją powtórnie we 
Brak jednak Wolterowskiego cyniz- śnie. Boga w jego utworach już nie 
mu. Cynizmu u Słowackiego nigdy zabraknie, 
nie będzie. Wolterianizm był wpły-*
wem przelotnym. Silniejszym oka- Od „oficjalnej“ grupy poetów 
zał sie bajronizm. W okresie war- katolickich, skupionych wokół pi- 
szawskim dominuje on przejawia- sfha M ł o d a  P o l  s ka, trzymał 
jąc się w postaci kultu awanturni- się Słowacki z dala, o czym wyraź- 
czego bohaterstwa, buntu heroicz- nie wspomina w przedmowie do 
nej jednostki przeciw zasadom trzeciego tomu ooezji, którą koń- 
przyjętym w społeczeństwie. To cz)h „Szukajmy więc różnymi dro- 
było jego credo światopoglądowe. Sami myśli żywotne’ naszego kra- 
a wykładnikiem tej swoistej wiary. iu'‘- Jeszcze po latach pogardliwie 
uzupełnionej jeszcze przez pokost Powie o ich twórczości w B e - 
pantelzmu, są jego utwory po n i o w s k i m: „Niech katolicka 
L a m b r a włącznie. Znany sąd P*ynie sobie woda“. Nie ulega wąt- 
Mickiewicza o poezji Słowackiego Pliwości, że Słowacki miał rację 
— po opublikowaniu pierwszych separując się od nich. Grupa M ł o- 
dwóch tomów w Paryżu — jako o ^ e j P o l s k i  nie reprezento- 
śwlątyni bez Boga. nie jest słuszny wała katolicyzmu polskiego.Była to 
w swym bardziej alegorycznym fakcja przylepiająca sobie etykiet- 
znaczeniu (tzn. że w poezji Słowac- k§ katolicką dla czerpania z tego 
kiego jest zewnętrzna, formalna korzyści (podobnie jak dzisiaj pe- 
doskonałość, a nie ma ducha poe- wne Partie polityczne usiłują zmo- 
zji). Rozpatrując sprawę w jej teo- ^nopolizować przydomek „katolic- 
logicznym aspekcie, nie można od- dla własnego interesu). I tak, w 
mówić mu słuszności. A n h c 1 1 i m, jednym z najbar-

Jednakże poeta wkracza w owym dziej religijnych poematów świata, 
okresie na drogę wiodącą ku twór- M ł o d a  P o l s k a  widziała a- 
czości religijnej. Za pierwszy wy- âk na własne stanowiska i pote- 
raz tego można uważać powstanio- h^a poemat w sposób niewybred- 
wy H y m n .  Co prawda postać ny- Faktem jest, że główni pionie- 
Matki Boskiej Występuje tam bla- rzy odrodzenia katolickiego na 
do i formalnie, a wiersz ten trud- emigracji odnosili się do Młodej 
no nazwać wyrazem patriotycznego P°łski z rezerwą. Podkreślając to 
ducha. (Niektórzy krytycy zarzu- n ê twierdzę, że Słowacki stał od 
caia podobnie formalną postawę takcji ha uboczu dlatego, że uwa- 
Mickiewiczowi w H y m n i e  n a  ^al za lepszego katolika. Dużą 
D z i e ń  Z w i a s t o w a n i a  &rał tu fakt, że na czele owej 
N. M. P.) Jednakże sam fakt ad- szkołv poetyckiej stał Mickiewicz 
resowania uczuć do Niej jest z n a ^ zreszt^ ledyny poeta w rbitny w 
mlenny i świadczy o zapoczątko- tym gronie), który świeżo Słowac- 
waniu prawdziwie katolickiego na- kieer° obraził, a którego przyjacie- 
botoństwa poety do Matki Boskiej, dokładali starań, by Słowackie- 
ktćre później ukaże nam Jej po- g0 upokorzyć, jakby przez to przy­
stać nad stosem Lelum-Polelum w czynlć sle mogli do powiększenia 
zakończeniu L i l i i  W e n e d y sławy swego mistrza. Innym po- 
jako ..widmo cudowne w obręczu w°dem była niechęć Słowackiego

a w  O d p o w i e  
P s a l m y  P r z y -

do ludzi, którzy nie występowali 
przeciw rzekomo „ugod iwej wzglę-

płomyków*
d z i  n a  ________„
s z ł o ś c I „na sierpie z blasków dem Rosji polityce Watykanu“, 
księżyca“ jako „królową piękność Poeta dał wyraz swym pretensjom 
— z płomieniem w sercu — z gwiaz- do Pabteza w słynnej scenie II ak- 
dami nad głową“. Watoię, czy w tu ,^ °  r d i a n a i w równie 
jakiejkolwiek ooezji świata wyrażo- °sławionym wierszu B e n i o w - 
no cudniei i bardziei przeimuioco s k i c g o, skierowanym do Pol- 
miłość Matki Bożej do Jej biedne- ski: >twa zguba w Rzymie“, 
go. umęczonego ludu. niż t,o wyra­
ził Słowacki w rozmowie Matki Bo- 
sM.el. Poczajowsklel z Matka Boska l " , 1“ " ,na anty-Katollcka
Pódkamieńska w IX Pieśni B e - postawe Słowackiego przed towia- 
n i o w s k i e g o .  Przekonanie.

Te dwa fakty przytaczane sa nie­
raz jako dowody na anty-katolicką

że Niepokalana jest orędowniczką
nizmem Cl. którzy tak robią, do­
wodzą złej woli, lub braku orienta-

zmiłowania Pańskiego, nie opusz- W DOY°dach ..zatargu“ Słowacki
cza go nigdy. W 
c y napisze:

..Bohorodyca

B o g a r o d z i -

— daj nam czasy 
zbożne

-  papież, Poeta był naturą religij­
ną i podobnie jak Mickiewicz, czuł, 
że patriotyzm winien czerpać swa 
siłę z religii W K o r d i a n i e  
odpowiadał on D z i a d o m  
twierdzeniem że w danej chwili 

I zanieś naszą krew przed związanie patriotyzmu z katolicyz- 
go Svna “ mem nie jest możliwe. Wobec tego 

Kordian wybrał religię przyrody i 
znalazł Boga na Mont Blanc Oczy­
wiście Kordian blednie wobec ks. 
Piotra, a ideologicznie Słowacki nic 
nie dał: kult przyrody dać coś może 
jednostce, narodowi nie da nic. 

Zatarg Kordiana - i Słowackiego 
Już w czasie pierwszego pobytu —bvł nie z papiestwem, tylko z pa- 

w Paryżu (1831-21 noeta zwraca nieżem. Oburzenie Słowackiego (i 
sie ku religii. Wzmianki o poleca- nie jego iednego) na papieża Grze- 
ntu siQ opiece Bożel sa. coraz czest- gorza XVI wynikło z pobudek czv- 
sze w jego listach. Wkrótce, w Ge- sto politycznych, nie mających nic

W młodzieńczym H y m n i e  
zawarta już była ta sama myśl: 

„Bogarodzico!
Wolnego ludu krew 
Zanieś przed Boga tron.“

TTD O K U M E N T Y  N A U K I  K O Ś C I O Ł  A ”
NOWE WYDAWNICTWO

KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO „V ERITA S“ 

p o d  r e d a k c j ą  
TOMASZA DOBROW OLSKIEGO

S E R I A  I I I .

p O P R Z E D N I O  W Y D A N E :
P IU S X II: E n cyk lik a  o pew nych fa łszyw ych  poglądach  

izagrażającvch podstaw om  nauki k a to lic k ie j
(„HTTMANI GEN ER IS“ .) 1 /-..........

o S T A T N I O  W Y D A N E :
PIU S X II: D ow ody Istn ien ia  Boga, w św ietle  n ow oczesnej 

nauk i. —  Przem ów ienie do P apiesk iej Aka-
dem ii Nauk

PIU S X II: P roblem y m oralne pożycia  małżeńskiego!:
ośw iadczen ie papiesk ie ?■ dn. 29 10. 1951 (Do

I/O

p ołożnych) oraz z końca P stop ada 1951 V-
w D R U K U :

PIU S X II: K ośció ł i k ato licy  w dzie le  pokoju . —  C ztery
p rzem ów ienia  papieskie
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wspólnego z religijną stroną zagad­
nienia, t.j. problemem prymatu bi­
skupa rzymskiego. Otóż Grzegorz 
XVI, mylnie poinformowany przez 
dyplomację rosyjską — a przez Po­
laków, jak zwykle, wcale nie poin­
formowany — o pobudkach i cha­
rakterze powstania listopadowego, 
potępił je w breve z 9.6.1832. Już w 
r. 1836 wyrzucał gen. Zamoyskie­
mu, że Polacy go źle powiadomili w 
czasie powstania i że był wprowa­
dzony w błąd. Gdy dowiedział się 
całej prawdy, wydał allokućję 22. 
7.1842 (n.b. już po wydaniu B e ­
n i o w s k i e g o ) ,  w której powo­
łał Mikołaja I na sąd Boski I ludzki 
za prześladowanie Polski. W 1845 
roku ten sam papież jeszcze kate­
goryczniej wystąpił w obronie Pol­
ski w cżasie wizyty cara w Watyka­
nie, żądając poprawy doli katoli­
ków w Polsce. Dotknięty verbis ve- 
ritatis Mikołaj (jak w 100 lat po 
nim z podobnego powodu Ribben- 
trop), opuścił Watykan jak zmyty, 
a stosunki między Rosją a Kościo­
łem katolickim uległy znacznemu 
pogorszeniu. Prześladowania uni­
tów przybrały na sile. Słowacki pi­
sze wówczas poemat R o z m o w a  
z M a t k ą  M a k r y n ą  M i e -  
c z y s ł a w s k ą .  ounuty na tle 
rzekomych męczeńskich dziejów 
tejże (mistyfikacja wyszła na jaw 
doniero w XX w., wykryto przez 
krakowskiego jezuite). Miała być 
ona białoruska bazylianka. cierpią­
cą za katolicyzm. W zakończeniu 
poematu Słowacki atakuje Rzvm 
zt „cześć bałwanów“ 1 niesprawie­
dliwie sugeruje, że car bvłby tam 
leniei widziany, niż ona, Ale to 1"* 
należy do towiańskiei fazy ptety. 
Gdv wkrótce potem na tronie św. 
Piotra, zasiadł Plus IX. jeden z naj­
większych przyiaciół Polski wśrto 
obcych, wówczas znikły podstawy 
do zarzutów tego rodzaju — i za­
rzuty już sie nie powtórzyły

W okresie podróży na Wschód 
G836-7) wiara. Słowackiego pogłę­
biła. się. Pielgrzymuje do Ziemi 
ftwictei 1 spędza noc na żarliwej 
modlitwie u grobu Chrvstusa. co 
szczegółowo onisał w hści° do m at­
ki. a częściowo i w wierszu:

• Tu rzuciłem sie z wielka 
rozpacza na kamień 

Pod którym Uzv dni martwy 
leżałeś, o Chryste! 

Skarżyłem się grobowi, a. ta 
skarga była 

Ani przeciwko ludziom, ani 
przeciw Bogu..."

Modhtwa lest też napisany wńw- 
cgos H y m n  o z a c h o d z i e  
s ł o ń  c a .  Brzmi tutaj nuta 
zwątpienia w skuteczność modlit­
wy; . Wiec. że modlitwa dziecka nic 
nie może“. Apostrofa do Boga w V 
Plenni B e n i o w s k i e g o  jest 
pełna ironii w stosunku do ludzi, 
którzy szukają Boga .,w modłach i 
dobrych uczynkach“, choć nie za­
przecza poeta, że mogą swój cel 
osiągnąć, skoro mówi:

..Znajdzie — ja sądzę, że znaj­
dzie — i życzę 

ludziom małego serca, kornej
wiary.

Spokojnej śmierci.“

Owe zgryźliwe słowa miałv dla. 
niego samego częściowo stać sie pro 
roczvmi a częściowo nie sprawdzić 
sie. W niewiele lat potem Słowacki 
znalazł Boga i śmierć miał snokoi- 
ng gdy st.ał sie człowiekiem kornei 
wiary. Ale jednocześnie przekonał 
się że nie małe. ale wielkie serce 
na korna wiarę zdobyć sie potra­
fi. On miał mieć korna wiarę wte- 
dv władnie. gdv był Królem-Du- 
chem! Już wkrótce po B e n i o w ­
s k i m  Słowacki uwierzył w siłę 
modlitwy 1 wyraża w pięknym so­
necie tę prastarą prawdę chrześci­
jaństwa,

„że modlitwa w niebiosach tak 
jak anioł kopie 

A czasem ziarno ducha wrzuci 
I zanieci.“

(Dokończenie w następnym n-rze) 
Bolesław Taborski

Reżym albański zakłada własną 
sektę. Po uwięzieniu biskupów ka­
tolickich i duchowieństwa oraz po 
zniszczeniu wewnętrznej organiza­
cji kościelnej komunistyczny reżym 
albański usiłuje obecnie utworzyć 
swoją własną pseudo-katolicką 
sektę. W tym celu ogłoszono w Ti­
ranie tak zwany „statut kościelny“, 
który zakreśla ramy narodowego 
kościoła albańskiego. Ma to' być 
sekta, która nie będzie mieć żad­
nych związków z Papieżem Dzia­
łalność biskupów i duchowieństwa 
ma być uzależńiOna od decyzji i 
rozporządzeń rady ministrów.

Nowe wydawnictwo katolickie.
Katolicki uniwersytet św. Pawła w 
Brazylii rozpoczął wydaWanje kwar­
talnika naukowego. Współpracow­
nikami pisma są nie tylko uczeni 
brazylijscy, ale także europejscy.

Stulecie zgromadzenia księży sa- 
letynów. Na pamiątkę objawienia 
się Matki Boskiej w r. 1846 w La 
Salette powstało zgromadzenie 
księży saletynów, zwane Instytu­
tem Misjonarzy. Na uroczystości 
stulecia, które odbyły się w kurii 
generalnej zgromadzenia w Rzy­
mie. przybył biskup Gawlina i am­
basador Papće.

Dzieje prowincji polskiej zgro­
madzenia z siedzibą w Dębowcu 
rozpoczynają się w wieku XX, gdy 
na skutek prześladowania zako­
nów większość saletynów musiała 
opuścił Francję. Pierwszym pro­
wincjałem polskim od r. 1934 bvł 
przez 15 lat ks. Michał Kolbuch. 
obecny prokurator i konsultor ge­
neralny. Pod jego kierownictwem 
prowinda polska zdobyła dwie wi- 
ce-prowincje; jedna w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, druga 
w Argentynie, posiadając łącznie 
37 domow.

Karta praw człowieka. W Wil­
liamsburg w stanie Virginia w dn. 
12 czerwca emigranci polityczni 10 
krajów opanowanych przez komu­
nistów proklamowali kartę praW 
człowieka. W tej ..Deklaracji Wil- 
liamsburskiei z roku 1952“ czyta­
my m. i.: „Natychmiast po uwol­
nieniu naszych narodów usunięte 
będą : tajna policja, obozy koncen­
tracyjne. praca przymusowa, po­
stępowanie sadowe oparte na tor­
turach i zastraszaniu, wymuszanie, 
bezpodstawne pozbawianie wolno­
ści ludobójstwo oraz deportacje, 
następnie dyskryminacja ze wzglę­
du na pochodzenie klasowe, raso­
we czy narodowe lub przekonania 
religijne czy polityczne, jako też 
prześladowanie religii i Kościoła, 
władanie obcych mocarstw nad 
jakimkolwiek narodem bQdzie na­
tychmiast zlikwidowane.“

Otwarcie seminarium grecko - 
katolickiego. Delegat Apostolski w 
Stanach, arcybiskup Amleto Gio­
vanni Cicognani dokonał poświe­
cenia seminarium duchownego, 
nr^eznaczonego dla kształcenia du­
chowieństwa w obrządku grecko - 
katolickim Seminarium to znaldu- 
ie si° w najbliższym sąsiedztwie 
katolickiego uniwersytetu w Wa­
szyngtonie. W okolicznościowym 
przemówieniu delegat anostoiski 
stwierdził że grecko - katolicki 
czyli unilny obrządek jest pomo­
stem do zjednoczenia kościołów 
wschodnich I z tego powodu jest z 
największa zaiadłościa tępiony 
przez tyranów moskiewskich.

Grecko - katolickie seminarium 
św. Jozefa w Waszyngtonie kształ­
cić będzie nie tylko kapłanów dla 
300 tysięcy amerykańskich greko­
katolików, lecz również przygoto- 
towywać bedzie przyszłych misjo­
narzy dla Rosji. W uroczystości po­
świecenia brali udział grecko-kato- 
liccy biskupi; Seneszyn z Filadelfii. 
Savaryn z zachodniej Kanady, Ro- 
borecki z Sasketchewan i Herma- 
niuk z Manitoby.

Kolegium kardynałów. Obecnie 
kolegium kardynałów liczv 46 
członków, a wiec o 8 mniei. niż na 
B ożp Narodzenie roku 1945 kiedy 
to Pius XII zapowiedział kreowa­
nie 32 kardynałów, w tej liczbie 
4 Włochów. Po śmierci kardynała 
Faulhabera w kolegium kardyna­
łów jest 16 Włochów. 5 Francuzów. 
3 ze Stanów Zjednoczonych, po 2 
z Argentyny, Brazylii i Hiszpanii, 
po 1 z Anglii. Australii, Austrii, 
Belgii, Chile, Chin. Holandii. Ka­
nady, Kuby, Mozambiku, Niemiec, 
Peru. Portugalii, Syrii, Turcji, 
Węgier.

Katolicy w Stanach Zjednoczo­
nych. Liczbę katolików w Stanach 
Zjednoczonych, na Alasce i Wys­
pach Hawajskich oblicza się na 
29 407.520, to znaczy o 772.642 osób 
więcej niż w roku poprzednim. Ko- 
śoiół katolicki w tych krajach rzą­

dzony jest przez 3 kardynałów, 27 
arcybiskupów i 158 biskupów; księ­
ży jest 44.459.

Działalność radiowa uniwersyte­
tu. Katolicki uniwersytet św. To­
masza na Fillipinach 'rozpocząć 
transmisje z własnej stacji radio- 
wej. Audycjami kieruje jeden z pro­
fesorów uniwersytetu, a redaktora 
mi są studenci pracujący bezinte- 
resownie.

Naradty rodfciny franciszkańskiej.
W Rzymie odbyła się generalna na­
rada przełożonych czterech gałęzi 
wielkiej ‘.rodziny franciszkańskiej, 
a mianowicie: o. Augustyna Sępiń- 
skiego generała zakonu braci 
mniejszych, o. Bedy Hessa zakonu 
franciszkanów konwentualnych, o. 
Klemensa da Milwaukee, przełożo­
nego kapucynów oraz o. Jana Bo 
cella z Trzeciej Reguły.

Celem tych obrad było omówie­
nie środków unifikacji działalności 
franciszkańskiej na odcinku

wspólnej obrony ideałów Kościoła 
i dusz ludzkich przed niebezpie­
czeństwami współczesnymi“. Na 
zebraniu tym powzięto również de­
cyzje, dotyczące prawodawstwa ! 
organizacji Trzeciej Reguły, uakty­
wnienia działalności misyjnej i a- 
postolskiej oraz utworzenia, specjal­
nej agencji prasowej, poświęco­
nej działalności franciszkańskiej w
świ pf>; p
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Armaty pod Stoczkiem i strzały w Fischau
(Na marginesie wystawy „Powsta­
nie Listopadowe w dokumentach i

pamiątkach Biblioteki Polskiej“)
Huk armat spod Stoczka zagłusza 

całe nowożytne dzieje Rzeczypospo­
litej. Tylko bardzo trzeźwe umysły 
polityczne potrafiły dosłyszeć strza­
ły w Fischau i Elblągu. Możnaby 
powiedzieć, że dzieje Polski XIX 
wieku (1805-1939) są zahypnctyzo- 
wane Stoczkiem i Ostrołęką a głu­
che na Fischau i Elbląg. Przebu­
dzenie nastąpiło dnia 1 września 
1939 albo na niewiele miesięcy 
przedtem — mimo głosów przestróg 
z przełomu XIX i XX stulecia, po-

nie obudziły Polaków. Poczciwy 
gen. Rybiński pisał rozkaz o „szu­
kaniu schronienia“ w „Państwach 
Króla IMCI Pruskiego“. Król IMĆ 
uważał jednak, że najbezpieczniej 
będzie Polakom w wojsku carskim 
i na Sybirze.

Powstanie Listopadowe było z 
całą pewnością dziełem tajnych or­
ganizacji, które pełniły wówczas ro­
lę dzisiejszych stronnictw politycz­
nych. Różnica polegała na tym, że 
stronnictwa są organizacjami ma­
sowymi, a tajne związki były eli­
tarne. Stąd też i większy ich fana­
tyzm (przysięgi), doktrynerstwo,

stwa. Warszawa padała we wrześ­
niu 1939 tak samo twardo, jak So­
wiński i jego żołnierze dnia 7 wrze­
śnia 1831 na „szańcach wewnętrz­
nych“ Woli i Reduty Ordona. Trzy­
krotnie w ciągu stu dwudziestu lat 
padała Warszawa we wrześniu.

Wystawa listopadowa jest świa­
dectwem wysokiego poziomu pol­
skiej kultury.

Język polski gra wspaniałą rolę 
w rewolucji, pracach politycznych i 
w wojnie. Literatura najściślej 
splata się z życiem. Literatura była 
wówczas, tak jak i potem, elemen­
tem politycznym w dziejach Polski.

jak uniwersały sejmowe i rozkazy 
dowódców.

Królestwo obsługiwały liczne a 
niezwykle starannie wydawane i re­
dagowane czasopisma. Nowa Pol­
ska („dziennik polityczny i nauko­
wy“), Dziennik Powśzechny Krajo­
wy, Dziennik Gwardii Honorowej, 
Polska, Polak Sumienny („pismo 
codzienne“), Merkury („dziennik 
polityczny, handlowy i literacki“), 
Kuryer Polski, Polak Zawiślański 
Wolny Polak („pismo treści poli­
tycznej i historycznej“ ), Bard O- 
swobodzonej Polski — oto niektóre 
z tytułów.

wszelkich masonerii narodzone z 
ducha tradycji chrześcijańskiej: 

żołnierze!
Woysko Rossyjskie samym naglo­

ne ukazem, nie zna tych szlachet­
nych uczuć, które Was wiodą do 
walki. Nieszczęśliwe te ofiary przy­
musu, nie wiedzą nawet w jakiej 
sprawie walczą. — Umierają za kaj­
dany jak gdyby za wolność!

żołnierze! Czas jest otworzyć 
oczy temu szczepowi Sławian odro­
dzonemu od cywilizacji Europej­
skiej. Przesłane Wam zostaną z wo­
li Narodu Gidony z napisem w 
dwóch językach „za Naszą i Waszą

chodzących od przywódców obo­
zu narodowego, J. L. Popławskiego 
i Romana Dmowskiego.

Piękna i smutna jest wystawa 
„Dokumentów i pamiątek z Po­
wstania Listopadowego“ w Instytu­
cie Historycznym im. Gen. Sikors­
kiego w Londynie. Smutna bardzo, 
gdyż jakieś fata stawiają naród pol­
ski znowu frontem tylko na wschód 
bez poważnej troski o zachód. 
Sprawę polsko-niemiecką szczerze 
rozumieją — jeszcze ciągle i dziś — 
tylko Wielkopolanie, ślązacy i Po­
morzanie. Tylko dla nich granica 
na Odrze i Nysie nie jest frazesem.

Najbardziej wstrząsającym do­
kumentem wystawy listooadowej 
iest mapa Królestwa Polskiego z r.
18^0. Wynika z niej, że powstanie 
listooadowe miało podwójny cel: 
r»oiitvczny przez usunięcie kurat,^1’ 
rosyjskiej i terytorialny, to iest 
p^óbe przyłączenia do Królestwa 
oderwanych ziem litewsko-ruskich 
W naieorszym nieszczęściu Polacy 
marzyli o mocarstwowości na kre­
sach lekceważąc ziemie rdzenne 

miecz wisiały n a d  Królestwem 
Polskim Prusy i jak kaldanv u nóg 
krepował je zab^r austriacki.

Armaty polskie toczyły sie na 
wschód, powstanie rozpaliło sie na 
Ukrainie. Podolu na Litwie i ż m u ­
dzi. Na najbardziej zań polski^ 
ziemiach — Wielkopolski i Mało­
polski panowała śmiertelna ci«'70 
Ku zaborcom ornskiemu i austriac- 
kipmu kierowały sie nawet ciche 
nadzieje.

Mana Królestwa Polskiego wyka­
zuje. że biologicznie najmniejsza 
krzywdę wyrządziła nam Rosi a 
Orsniee Króipctwi, sapały no wło- 
óTimier^ i Urubieszów nn? no Kal­
warie Mariamool i K o w n o  Ale­
ksander I czynił nadzieie na zwrot 
Wilna. Na zachodzie Królestwo się­
gało po Kraków i erranice śląską.

Naibardziei zimną, wyrachowana 
zbrodnia był zabór nrnski. o nai- 
głunsza austriacki. Zabór pruski bvł 
zbrodnia dokonana na narodzie 
polskim, za trr austriacki na pań­
stwie połskim, a rosyjski na impe­
rium polskim.

Miedzy nami a Rosła toczy sie od 
wieków walka o imperium na zie­
miach litewsko-ruskich Imperia 
nie uznała dobrego sąsiedztwa. 
Z w y c i ę z c a  musi rządzić. R z ą d y  Ro­
sił w Królestwie Polskim nip posia­
dały cech eksterminacyjnych. Ten 
proces zaczął sie dopiero po  nowsi-a 
niu listopadowym jako wynik zem­
sty i strachu.

Rzecz oczywista, że punkt, ciężko­
ści państwa spoczywał w Królestwie 
i że ówczesna Rzeczpospolita hpz 
ziem litewsko-ruskich bvła okale­
czona politycznie i gospodarczo. 
Jest jednak rzeczą zdumiewalaca 
jak przeraźliwie mało myślano 
wówczas o Wielkopolsce i o Mało- 
oolsce. Prusaków uważano za neu­
tralnie życzliwych. Serce sie kraje, 
gdy się czyta w budżecie Królestwa 
na rok 1831 taka pozycję; „Rządo­
wi Pruskiemu ostatnia rata za od­
stąpione dobra, kapitały i wszelkie 
nretensie zł. 5280.000“. A wiec król 
jegomość pruski był dobrodziejem 
Królestwa! „Odstąpił“ mu pewne 
dobra!

Nawet strzały w Fischau i Elblą­
gu do żołnierzy polskich idących na 
wygnanie, nawet masowe wobec 
nich represje i namawiania. abv 
skorzystali z carskiej „amnestii“

dziwactwa. Józef Zaliwski n. p. — 
jak twierdzi gen. Kukieł — uparł 
się swą wyprawę w r. 1833 zacz" 
koniecznie w dniu swych imienin. 
W stylizacji odezw i programów 
tajnych związków bije w oczy i u- 
szy retoryka, pięknosłowie, fanta­
zja. Nadziane są one hasłami, pryn­
cypiami, zawołaniami.

Naród nie był przygotowany na 
powstanie w sensie organizacyj­
nym. Wojna była improwizacją. Od 
pierwszych chwil generałowie wąt­
pili. Powstanie Listopadowe nie by­
ło dziełem wojska, choć ono po­
niosło główny ciężar i skutki po­
wstania. Było to dzieło spiskowej 
młodzieży szlacheckiej, głównie wę­
glarzy. Niewiele słychać o udziale 
w rewolucji mieszczan — poza o- 
fiarami materialnymi.

O chłopach lepiej nie wspornim^ 
Gen. Kukieł nad gablotką, w któ­
rej zebrano kilka dokumentów na te­
mat „sprawy włościańskiej“ wypo­
wiedział słowa: „To jest plama na 
rewolucji. Radykalne hasła i umy­
sły propagujące terror nie odważy­
ły się na przejście tej granicy.“ Tyl­
ko zacięta twarz Jana Olrycha Sza- 
nieckiego, deputowanego stopnic- 
kiego, jest jak promień w tej ciem- 
nc^ci. On jedyny orędował otwar­
cie o nadanie chłopom własności 
gruntowej.

„Orzeł nasz biały — czytamy w 
jednej z ówczesnych broszur - — po­
winien nieść w swych szponach 
..pioruny na despotyzm“ _  a w 
dziobie Wolność — zniesienie pod­
daństwa.“ Dalej przytacza pismo 
„rozumowanie włościan“ ; „Oycyzna 
— cycyzna — i cóz nam ż tey oycy- 
zny. Jeden Pan przedaje nas dru­
giemu, a król ten, cy ów, nic nam 
niezelzy.“

„Gdyby — mówi gen. Kukieł — 
wniosek o oczynszowanie w do­
brach narodowych nie poszedł pod 
sukno w sejmie r. 1831, może by nie 
było roku 1846 w Galicji, a napew- 
no lepiej potoczyłyby się sprawy w 
r. 1863.“

Zwykło się potępiać rolę masone­
rii w historii polskich powstań. Jest 
to z całą pewnością słuszne w od­
niesieniu do ośrodków czy central 
zagranicznych, używających za 
narzędzie polskiej tragedii. Po­
wstanie Listopadowe leżało niewąt­
pliwie w interesie rewolucyjnych 
kół we Francji, Belgii i w Niem­
czech. Prusacy z pewnością jud^1' 
żarliwie. Zapalone charaktery pol­
skie szły łatwo na lep rewolucyj­
nych frazesów. Nawet poza krajem 
Polacy w XIX wieku szli w awan­
gardzie rewolucyjnych ruchów i 
ruchawek. Zamachu we Frankfur­
cie dokonali dwaj polscy kapitano­
wie. a potem sylwetki Polaków wid­
niały na wszystkich prawie baryka­
dach Europy.

Nie można wszakże polskiej mło­
dzieży rewolucyjnej zarzucać bra­
ku patriotyzmu ni świadomego słu­
żenia obcym interesom. Jeśli prze­
winili, to brakiem rozsądku poli­
tycznego, przesadzonym zapałem 
dosłownym przejęciem się hasłami 
rewolucji. Polscy węglarze padali 
po kolei jak kamienie przez Boga 
rzucane na szaniec, świat nie zro­
zumie nigdy ogromu męki i ofiary 
Waleriana Łukasińskiego, Piotra 
Wysockiego, Józefa Zaliwskiego i 
tysięcy najcudowniejszych polskich 
duchów. Oni to ustanowili aż po 
nasze dni kanon polskiego bohater -

Pisma Słowackiego, Goszczyńskie- Drobny, nic w praktyce nie zna- 
go, Pola, później Mickiewicza służy- czący dokument ogłasza credo poi­
ły narodowi niemniej skutecznie, sKie rewolucji listopadowej, mimo

Wolność“. Nieście je w boju przed 
Wami, wdzierajcie się z niemi w za­
stępy nieprzyjaciela, a jeżeli na wi­

dok tych świętych wyrazów serca 
Rossyan nie odpowiedzą Waszym 
pomnijcie, że zasłaniacie Pragę, tęż 
samą Pragę gdzie popioły trzydzie­
stu tysięcy Polaków wołają o zem­
stę.

Naczelny Wódz 
Siły Zbrojnej Narodowej 

M. Radziwiłł
w Kwaterze Głównej

w Pradze dnia 22 Lutego 1831.
Rzecz znamienna, że dokument 

ten wyszedł z kwatery głównej woj­
skowej.

O miłości zaś ojczyzny najlepiej 
świadczy projekt pisma, zatwier­
dzony parafą Księcia Adama, za­
wiadamiający wojsko i naród o 
zmianie na stanowisku naczelnego 
wodza. Kończy się on słowami: 
„Pokąd kilka dzielnych bagnetów 
zasłaniać będzie Ojczyznę; dopóki 
nam garstka ziemi do pokrycia po­
piołów naszych zostanie •—■ niech 
żyje Ojczyzna!“

Jest też na wystawie arcydoku- 
ment. Rękopis odezwy dyktatora 
Chłopickiego, spisany natych­
miast po wręczeniu mu władzy 
przez naród: „dnia 20 grudnia 1830, 
po 7-ej z wieczora“: „Znakomity do­
wód ufności Waszey odbieram, ży­
cia iednego za mało, aby Ią uspra­
wiedliwić. leżeli władzę Dyktator­
ską przyimuię, to dlatego tylko, że 
w ziednoczeniu wszystką stosunków 
i nadania właściwego kierunku ca- 
łey iedyny sposób ocalenia Oycyzny 
upatruię.....  Gdy mi władzę odbie­
rzecie, kornym bijąc czołem przed 
powagą Narodu, wrccę do domowe­
go zacisza.“

Wówczas, w roku 1831, było jed­
nak Polakom łatwiej uderzyć czo­
łem przed powagą Narodu. O tyle 
byli od nas lepsi i więksi, choć re­
prezentowali naród może gorszy, a 
w każdym razie mniejszy.

Jan Bielatowicz

Walka o telewizję i strukturę B .B .G .
WOJNA O TELEWIZJĘ

Od pew nego czasu w p rasie  brytyjsk iej to ­
czy się  n am iętn a  dyskusja n a tem at, cz . 
radio, a  zw łaszcza telew izja  m a być monopo. 
lem  społcczno-państw ow ym , czy też dopuścić  
ra!eży  tzw . „sponsored  b road castin g“ i 
„sponsored  te lev is io n “ to jest em isję przed­
siębiorców  i in s ty tu c ji pryw atnych  choćbv  
w ram ach  program ów  B.B .C .. W przeciw ień  
stw ie do in n ych  krajów  (przede w szystk im  
Stanów  Z jednoczonych) w W ielkiej B ry ta n ’i 
jed n a  tylko in sty tu c ja  w ch arak terze co n aj 
m niej pólurzędow ym , jeśli już n ie  w prost u- 
rzędowym , m ian ow icie  B .B .C ., p osiad a fak  
tyczn y, choć n ie praw ny m onopol w za k re­
sie  rad ia , a późn iej i te lew izji.

Obecny rząd k onserw atyw n y p ostan ow ił 
jednak rozluźnić tę za sad ę i dopuścić m oż­
liw ość stw orzen ia  w przyszłości przez czyn ­
nik i p ryw atne k onkurencji d la B .B .C . żarów , 
no w d ziedzin ie radia jak  telew izji, z tym  
zastrzeżen iem  jed n ak , że B.B.C. będzie m ia ­
ło najpierw  m ożliw ość w yzyskać w szystk ie  
swe szan se i rozbudow ać swą sieć  radiow ą  
i te lew izy jn ą . Poza tym  d opuszczalne by­
łoby „sponsored  b road castin g“ w ram ach  
B.B.C. Izba G m in da ła  rządowi w olną rękę 
w tym  zak resie , przyjm ując w iększością  28 
głosów  propozycje rządu, zaw arte w m em o­
randum  do raportu  tzw . B road castin g  Com 
m ittec  z r. 1949.

Ta u ch w ala  Izby G m in, podobnie jak o- 
św iadczen ia  p rzed staw icie li rządu złożone w 
debacie, w yw ołały  gw ałtow ne protesty  ze stro­
ny labourzystów , a n aw et ze strony n iek tó ­
rych k onserw atystów . Przeciw ,,Sponsore«

b road castin g“ , w szczególn ości przeciw  dopu­
szczeniu  ogłoszeń pryw atnych  w ystąp ił m .in , 
bardzo ostro „O bserver“ , p ism o b ezp artyjn e  
ale o zabarw ieniu  raczej k onserw atyw n ym .

„W ielu ludzi ze w szystk ich  stron n ictw  —  
plrze „O bserver“ —  czuje, że pozw olić n a  
„sponsored  b road castin g“ przez B .B .C . był >b\ 
rzeczą trochę gorszą, n iż pozw olić n a  p laka  
ty reklam ow e n a P ałacu  W estm in stersk im , 
niż w ynajm ow ać brygadę G w ardii n a  panto- 
m iny lub śc in ać  drzewa n aszych  parków  Ola 
celów opałow ych, —  ch oć z punktu w idzen ia  
handlow ego w szystko to  byłyby św ietn e  p la ­
ny . .  . B .B .C . jest najbardziej n iezw ykłym  
ebiektem  naszego m ajątk u  narodow ego. Jest  
to m iejsce, skąd naród słu ch a  przem ów ień  
(czy to sw ego m on arch y , czy przyw ódców  
stron n ictw , czy też m n iejszych  p lo tek ), jest 
to sa la  czy te ln ia n a  narodu  i m iejsce jego  
debat; jest to narodow a sa la  szkolna i u n i­
w ersytet ca łego spo łeczeń stw a  dla k szta łcen ia  
dorosłych; jest to zarazem  n arodow y teatr  
cpera i sa la  koncertow a; jest to odpow iednik  
narodow ego d zienn ik a , cod zien nie p rostujący  
p om in ięcia  i przesady swTych  drukow anych  
iyw a li; je s t  to zarazem  m edium , za k tóregz  
pośrednictw em  ca ły  kraj m oże zejść s ię  w 
okresie kryzysu czy d zięk czyn ien ia  . . . 1 
w łaśn ie tego rodzaju  w łasność narodow ą rząd 
uważa za n ad ającą  się  do użytku jako m iej 
see dla og łoszeń “ .

WALKA O STRUKTURĘ B.B.C.

W obec stan ow czej opozycji przyw ódców  
P artii Pracy rząd C hurchilla  zm uszony był 
zrezygnow ać z u stan ow ien ia  ponad p artyjn ej

WYDAWNICTWA
STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKICH

Ceny zniżone od 25 do 70 proc.
Adam Mickiewicz: POEZJE WYBRANE, przedmowa 

Jana Lechonia, wybór Wiktora Weintrauba 
Adam Mickiewicz: SŁOWA DO EMIGRACJI i SŁOWA 

DO EUROPY, wybór publicystyki w opracowaniu 
Tvmonii

Bolesław Prus: NOWELE WARSZAWSKIE, przedmowa 
Wacława Grubińskiego, wybór i posłowie Marii 
Danilewiczowej

Bolesław Leśmian: ŁĄKA i TRAKTAT O POEZJI 
John Keats: ODY, przekład Stanisława Balińskiego 
Kazimierz Wierzyński; KRZYŻE i MIECZE 
Marian Hemar: LATA LONDYŃSKIE 
Tymon Terlecki: POLSKA A ZACHÓD. Próba syntezy 

(trzy wydania)
Stanisław Baliński: WIERSZE ZEBRANE (1927—1947) 7/6 
Wacław Grubiński: O LITERATURZE I LITERATACH

(zbiór szkiców) 4/6
Antoni Bogusławski; STRUNY NA DRZEWACH

(poezje)
LITERATURA A POLITYKA. Wolne opinie (Wacław 

Grubiński, Józef Kisielewski, Marian Emil Rojek, 
Wiktor Sukiennicki, Jan Ulatowski, Tymon Ter­
lecki, Stefania Zahorska 

Wacław Grubiński: MIĘDZY MŁOTEM A SIERPEM
(wspomnienia z Rosji) 9/6

Ignacy Wieniewski: POWRÓT NA VIA APPIA, studia
i szkice z przedmową Tymona Terleckiego 5/6

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich.

SKŁAD GŁÓWNY:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London, W. 2.

3/6

3/6

7/6
1 / 6
2/6
3/6
l/~.

1/-

1/-

-/6

k om isji, k tórej zad an iem  byłoby w ybieran ie  
gubernatorów  (G overn ors) B .B .C . W skład  
tej k om isji —  w edle projektu  rządow ego, wy- 
.’u szczonego w specjaln ym  „W hite Papers* 
m ieliby w chodzić: speaker Izby G m in jaka  
p rzew odniczący, prem ier, leader opozy;*i, 
Lord C hief Ju stice i Lord P resid en t o f the  
Court of S ession . W tym  sk ład zie k om isja  
—  zdaniem  rządu —  daw ałaby rękojm ę bez­
stron nego  doboru gubernatorów  B.B.C.

R zecz ca la  rozbiła się  jed n ak  o odm owę  
leadera opozycji, p. A ttlee, k tóry ośw iadczył, 
że do k om isji n ie  w stąp i. S tanow isk o  sw e  
A ttlee u zasad n ia ł fak tem , że n ik t do n iego  
się  n ie  zw racał z zap ytan iem  w tej spraw ie  
przed ogłoszeniem  „W h ite P ap er“ , —  głów ­
na jed n ak  przyczyną w ydaje się  być opozy­
cja , jak ą Labour Party stosu je w obec całego  
rządow ego projektu  reorgan izacji B .B .C . W y­
nik ło to w yraźn ie z krótk iej d ysk u sji, jaka  
na ten  tem at odbyła się  w Izbie G m in, p od ­
czas k tórej C hurchill s tarł się  ostro z At- 
leem . C hurchill ponow nie p odk reślił, że jest  
zdecydow anym  p rzeciw nik iem  dotych czasow e­
go sztyw nego m onopolu  B .B.C . w zak resie  ra ­
dia i telew izji.

W wTyniku  p oparcia stanow isk a  rządu co  
do tzw . „spon sored  te lev is io n “ przez w ięk­
szość Izby G m in, p ow stać m a w krótce spółka
0 ch arak terze pryw atnym , k tórej celem  będzie  
produkow anie program ów  te lew izyjn ych  tego  
typu. Spółkę tw orzy grupa przem ysłow ców  fil 
m ow ych i e lek trotech n iczn ych .
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LIPIEC 1952. Zbiór m ateria łów  pom ocniczych  
dn organ izacji im prez. T ow arzystw o Przyja­
ció ł D zieci i M łodzieży. Londyn 1952. Stron  
3.1 na fo top rin cie . L iczne ilu stracje .

CZASOPISMA

SŁOWO POLSKIE. D zienn ik  W olnych P • 
laków . Rok I. Ńr 1. Paryż, 3 m aja 1952. Re 
dr keja  i A d m inistracja : 55 r. du Faubourg  
M ontm artre , Paris IX . S tron  4.

ORZEŁ BIAŁY —  WHITE EAGLE. S p ccia ’ 
Issu e to  th e  M em ory of th e  V ictim s o f th e  
K atyń  M assacre. London, June 1952. 4 stro ­
ny, zd jęcia .

ROBOTNICZY' PRZEGLĄD GOSPODAR  
CZY. O rgan W ydziału  W ykonaw czego Kom) 
sji C entr Zw iązków  Zaw. Z agran icą . R ok ' 
Nr 2. K w iecień  1952. S tron  8, p ierw szy nr 
jak o druk typ ograficzn y .

ODNOWA. B iu letyn  S tron nictw a  P racy. Nr 
1. S tyczeń  1952. R edakcja: Z o fia  R . Fedoro­
w icz, 339. E ast 52nd S treet, New York 22, 
N.Y., U .S.A . S tron  9. Na pow ielaczu.

ECHO —  OPOWIADANIA. Polski m agazyn  
ilustrow an y . Nr 1. Rok 1952. U kazuje się  k aż­
dego m iesiąca . R edakcja: 118 A berdeen S treet, 
P erth , W.A., A ustralia . C ena 2 /- . S tron  52.

MIESIĘCZNY KOMUNIKAT KLUBU „ORŁA  
BIAŁEGO". Nr 1 K w iecień  1952. Stron  4 te ­
kstu  plus 4 ok ładki. Druk typ ograficzn y .

N oty o p ism ach  i w yd aw n ictw ach  p erio­
dycznych  zam ieszczam y ty lk o przy 1 nrz i 
w zględnie przy p rzejściu  pism  i w ydaw nictw  
na nowy typ tech n ik i drukarsk iej.

„MACBETH“
GIEŁGUDA I RICHARDSONA

W ram ach  tegorocznego sezonu szek spirow . 
skiego w S tratford-on-A von  w ystaw ion y  zos*al 
„M acbeth"  w now ej in terp retacji teżysersk ie j 
Johna G iełgu d a. O ile pom ysły G iełguda spo­
tkały  się na ogół z przyjęciem  przychylnym  
o ty le krytyk ow an y jest przez szereg recen  
zentów  zdolny zresztą  aktor R ich ard son  gra 
jący  rolę tytu łow ą.

* M É m
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DZIAŁ POCHWAŁ

P I G U Ł K A
Zla krew mnie zalewa, gdy widzę, 

jak się u nas najlepsze talenty 
marnują z braku krytyki.

Talent! Mój Boże, co to jest ta­
lent? Trudno o słowo bardziej 
skomprowitowane w rupieciarni 
terminów pseudo-krytycznych. Do 
iluż arbitralnych a niedołężnych 
sądów służyło już ono i nieraz je­
szcze posłuży! Ilu krytyków używa 
go beztrosko, nie siląc się nawet na 
próbę określenia tego, czego się 
rzekomo określić nie da, co się 
„czuje“, a nie sprawdza;

Ja też nie wiem, co to jest *a- 
i°nt. mam jednak na osobisty uży­
tek pewien jego sprawdzian. Zau- 
wqżvłem mianowcie. że ilekroć pi­
sze o autorze prawdziwie „utalen­
towanym“, mimowk lnie wpadam 
w ieao styl. Przydarza się to wielu 
a»'vŁvkom. Jaskrawym przykładem 
tei stylistycznej mimikry była ksią­
żka Adamczewskiego o Żeromskim 
„Ppree nienasycone“.

Cztery słowa, od których zaczą­
łem te uwagi, winny teraz napro­
wadzić czytelnika na to. że będę 
pisał... c kim? O Wiechu? Tak, ale
0 innym, uszlachetnionym, już nie 
w ząbek czesanym, ale ufryzowa­
nym na epicko, namaszczonym bry- 
lantyną humoru i poezji, czyli — o 
Januszu Kowalewskim jako piewcy 
Woli i Okęcia, zburzonych w życiu
1 odżywających w pieśni, o autorze 
„Teatru pana Palucha Potrzebiń- 
skiego“ i ..Trzech sióstr“.

Odnotujmy najpierw z uzna­
niem, że jest to już czwarte wciele­
nie młodego pisarza, który uparte 
przywiązanie do paru tematów go­
dzi ze stałym poszerzaniem skali. 
Po towarzyszu Januszu, kanonierze 
Kowalewskim i tragarzu Johnie po­
znajemy teraz kogoś znacznie doj­
rzalszego: epika, którymi umie się 
już kryć za swymi postaciami, po­
mniejszać się w miarę jak dzieło 
rośnie, liryka, który zawsze w porę 
potrafi niespodziewanym wdzię­
kiem i wstydliwą czułością wyrato­
wać sceny już-już, zdawałoby się, 
staczające się w naturalistyczny 
rynsztok, humorystę zdolnego wy­
wołać śmiech zdrowy a nie pusty— 
wiechomerycki!

Niesiety, tyle wszelakich dobroci, 
o których stronami by pisać — 
marnuje się wskutek pewnej, jak 
mi się zdaje, niecierpliwości auto­
ra. Kowalewski ma start pierwszo­
rzędny, ale zbyt często zawodzi na 
finiszu, zapowiada bardzo dużo, a 
jednak w ostatecznym obrachunku 
rozczarowuje. „Alicję“ spartolił ckli­
wym morałem, „Maciusia szarego“ 
zepsuł „ideą“ wyrażającą senty­
mentalny i fałszywy pogląd na cel 
sztuki, „śmierć tragarza Johna“ 
rozfelietoniła mu się niemożliwie, 
w „Potrzebińskim“ w niedopuszczal­
ny sposób załatwił się z psycholo­
giczną podszewką komunizmu, w 
..Trzech siostrach“...O „Trzech sio­
strach“ pogadamy szczegółowiej.

,,Z pisarzów żyjem — nie bądźmyż 
jem szakalamy“, jakby powiedział 
pan Kwaśny z „Trzech sióstr“, gdy­
by był krytykiem literackim. Polu- 
krujmy tedy gorzką pigułkę i 
stwierdźmy, że Kowalewskiego stać 
czasem na finał świetny. Piekne. 
na pozór tylko frywolne, arcy-eoic- 
kie, niczego nie kończące zakoń­
czenie „Potrzebińskiego“ jest ta ­
kim majstersztykiem, że aż budzi 
wątpliwość, czy było zamierzone z 
pełną świadomością...

Co snrawiło. że znakomicie za­
częte -..Trzy siostry“ rozlazły się 
przecież pod koniec? Potrosze ■— 
niedociągnięcie psychologiczne: au­
tor iakbv zapomniał że Heńce w 
ciaeu opowiadania przybyło ład­
nych oare lat i każe sie ie1 do koń­
ca zachowywać z naiwnością mało 
prawdopodobna w 1e1 twardym i 
rubasznym środowisku, w którym 
..życie“ noznaie siQ wcześnie. Prze­
de wszystkim jednak to. że opowia­
danie jest — niemoralne.

Nie chodzi mi, rzecz prosta, o 
pieprzne słówka i plastyczne, 
że tak powiem, kształtowanie żeń­
skich postaci. Scenom erotycznym 
mam tylko to do zarzucenia, że 
zgubiła sie w nich tajemnica obco­
wania cielesnego, że stosunek płcio­
wy zredukowany został do czegoś w 
rodzaju szwedzkiej gimnastyki we 
dwoje. Największa niemoralność

tkwi jednak w... morale opowiada­
nia, który da się streścić w ten r-po- 
sób; „Można być bardzo porządnym 
człowiekiem jedząc bigos w dzień 
wigilijny“. Pewno, że można, ale to 
jest prawda tak samo płytka i dla­
tego tak samo... nieprawdziwa, jak 
sylogizm: „Człowiek religijny za­
chowuje nakazane posty— człowiek 
religijny jest porządnym człowie­
kiem — człowiek, który przestrzega 
postów, jest porządny“. Jest to 
taka sama sztanca, tyle że odwró­
cona. Można, oczywiście, od niej 
zacząć, nie yolno na niej kończyć, 
nie stwierdziwszy, że „tak bywa, ale 
być nie musi“, nie pokusiwszy się o 
dowiercenie do głębszych pokładów 
za pomocą dociekań „kiedy jest 
tak, a kiedy inaczej“, „dlaczego 
czasem tak jest. a czasem nie“ itd., 
słowem: nie skomplikowawszy za­
gadnienia.

Jak każdy defekt artystyczny i 
myślowy, jest to zarazem słabizna 
moralna — ubóstwo i nieuporząd­
kowanie inwentarza wartości. Ob­
naża ją bezlitośnie, pod koniec 
opowiadania, banalne a fatalne 
porównanie Chrystusa z Sokrate­
sem. Jakżeż by się np. żachnęła na 
nie „żydowska Antygona“, Simone 
Weil, przy całej swej miłości do an­
tyku! Nie trzeba być pisarzem ka­
tolickim, by widzieć jasno, że mię­
dzy Odkupicielem a mądralą grec­
kim, przy całej jego geitialności i 
szlachetności, jest co najmniej ta ­
ta różnica, jak między milczeniem 
które tak zdziwiło Piłata, a pełną 
sofizmatów obroną przekazaną 
nam przez Platona; jak między 
Drzewem Krzyża a ziarnem cykuty. 

•  * *
Ponieważ znamy się mało i od 

niedawna, bez obawy pozwalam so­
bie na poufałość, która często psu­
je przyjaźnie, ale znajomościom 
zwykle nie szkodzi:

kochany Panie Januszu! Niech 
się Pan na mnie nie gniewa, ale 
trzeba Panu koniecznie trochę po- 
oo^łębienia. Co Pan czyta? Jakich 
smarów literackich używa. Pan do 
swojej maszyny, która pracuje na 
pełnych obrotach przerabia do­
skonały surowiec obserwacji, a jed­
nak nie produkuje tego. na co ją 
stać? Na początek zaaplikowałbym 
Panu dwie lektury; „Beniam in^‘‘ 
Irzykowskiego, który powinien na­
wrócić Pana na „komplikacjonizm“ 
a zarazem wyleczyć z wpływu... 
Boya. który sam był czaruiacvm 
ziawiskiem. ale jak chyba nikt in­
ny odpowiedzialny jest za sfelieto- 
nizowanie naszej literatury mię­
dzywojennej i za dalej królującą na 
emigracji błyskotliwą zbyszew- 
szczyzne (obu przemiłych braci) i 
nowakowszczyznę (Zygmunta i Ta­
deusza)... oraz — „The Perennial 
Philosophy“ Aldousa Huxleya jako 
lekkostrawny wstęp do lektury mi­
styków. których dziś nikomu, kto 
chce być pisarzem na serio, nie 
wolno nie czytać, i  jeszcze jedno 
niedyskretne pytanie: Ile minut 
dziennie poświecą Pan na czytanie 
'Ewangelii? Dostojewski umiał Ją 
prawie na pamięć.

2ebvm ja tak miał Pański talent, 
ale bym go wyhodował!

Michał Sambor

„AUTYaCI ULA POKOJU”
Pod hasłem  „A rtists  fo r P eace“ („A rtyści 

dla pokoju“ ) odbyw ała się orzez dwa tygod­
n ie w jednym  z hotelów  d zie ln icy  B loom sbu- 
ry w ystaw a obrazów , w k tórej w zięli u dzia ł 
n aw et w ybitni m a'arze b rytyjscy , jak V ictor  
Pasm ore. K enn eth  R ow ntree, R usk in  Spear, 
John M lnton.

. O bserver“ podkreśli! m ocno po'ftvczn ; 
ch arak ler  te i w ystaw y o czym  św iadczyły  już 
tak ie podnisy pod obrazam i jak: „Portret 
n łodego k om u n isty“ „W racał do sw ego k ra­
ju Ja n k esie“ itd . F e lie to n ista  ..O bservera“ 
P end en n is snvtal jednego z w vżej w ym ien io­
n ych  zn an vch  m alarzy. Sneara, d laczego  
w ziął udział w tej p o lityczn ej w ystaw ie . Od 
powiedź brzm iała: „U dzielę poparcia w szy st­
k iem u, co zm ierza do u trzym an ia  pokoju. 
Mogę p an a  zap ew n ić że n ie  było m ow y o ko 
m u nizm ie ani o n iczym  podobnym “ . In n .  
m alarz M 'nton , odparł n a  zap ytan ie: „Tak  
jest. dałem  im ten  obraz, by go sprzedali 
Obawiam  się, że n ie  w iem . dokąd pójdą uzy­
skan e w ten  sposób p ien iąd ze“ , P en d en n is  
dodaje od sieb ie, że n ic  ła tw iejszego , by to  
spraw dzić: p ien iąd ze poszły do „B ritish  Pcace  
C om m ittce“ , który zajm ow ał się  organ izacją  
tzw . Św iatow ego K ongresu Pokoju w S heffield  
(przen iesion ego  późn iej za że lazną k u r ty n ę ).

Okazuje się , że n ie  tylko film y  chodzą w 
A nglii s tad am i. Także w naszym  ubogim  te 
atrze em igracyjnym  p anu je w idoczn ie prawo  
serii. Był czas, że m ieliśm y n a scen ach  sam e  
sztuki lekkie i b łahe; teraz posypały  się  sty  
low e w znow ien ia . Rzecz ja sn a , w itam y je w 
zasad zie z uzn aniem . Krytyk cieszy  się , że 
do repertuaru naszego  w chodzą autorzy, m a­
jący  sw ą pozycję w h is to r ii litera tu ry  i tea  
tru, a widz ciekaw  jest sp o tk an ia  ze starym? 
zn ajom ym i z podręczników  szk oln ych , sk on ­
fron tow an ia  ich  now ego scen iczn ego  k ształtu  
7. daw nym i w sp om n ien iam i i p rzekon an ia  się  
jak i ład u n ek  ak tu a ln ości zaw iera n a przy­
kład kom edia p rotok ulan ta  K om isji E dukacyj­
nej IM Pana (a  p óźn iej X ięd za) F ranciszk a  
Z abłockiego albo obrazek m ieszczań sk i sta r­
szego pana w h alsztu ku  i surducie „M oster- 
d zie ja“ K orzeniow skiego.

T eatr im S łow ackiego w ystaw ił kom edię Jó­
zefa  K orzen iow skiego „M ajster i czeladnik  
w in scen izacji i reżyserii W iesław a M ireckie- 
go, z d ekoracjam i H. Żeleńsk iej. Sztuka ta  
ma dw a ak ty  i n ie w ypełn ia  całego w ieczoru. 
W teatrach  polsk ich  przed w ojną łączon o  ją  
zaw sze z jak im ś in n ym  utw orem  przeważni»  
z „O krężnem “ tegoż au tora . O sta tn ia  in sce­
n izacja  opraw iła „M ajstra  i cze lad n ik a“ w 
prolog i ep ilog  p ióra Z ygm unta N ow akow skie  
go. Cel w ypełn ien ia  w ieczoru zo sta ł o s iągn ię ­
ty.

Sztuka K orzen iow skiego to kom edyjka ob y ­
czajow a, jeden  z w ielu przykładów  realizm u  
m ieszczań sk iego, który panow ał przez jak iś  
czas na scen ach  Europy, d ając we Francji 
A ugiera, L ab ieh e‘a, n aw et Sardou. K orze­
n iow ski poznał realizm  m ieszczań sk i w wy­
d aniu  n iem ieck im  i an gielsk im  i wprowadził 
go na sccn v polskie. K om u n istyczn a krytyka  
krajow a nie lubi K orzen iow skiego i zarzuca  
mu, że zbyt s iln ie  tkwi w' sen tym en tach  h rc. 
czkosiejsk ich  i w „m osterd zie jsk ich “ trady­
cjach . W rzeczyw istości jednak  zacny p rofe­
sor Liceum  K rzem ienieck iego był jednym  z 
bardziej p ostępow ych  ludzi sw ej sfery  i epoki 
Pełno w jego pow ieściach  i sztu kach  altruiz  
mu i liberalizm u który jednak  — wbrew gu 
storn d zisiejszych  jego krytyków  — sp To vadza 
się do napraw y stosunków  społecznych  przez 
ch rześc ijań sk ie  um oraln ien ie cz łow i-k a  K aż­
dy z utworów  K orzeniow skiego to w ycinek je­
go czasu  i jego epoki —  typow a kom edia *»- 
byczajow a. a n ie  k rotoch w ila  z tań cam i i 
śpiew am i. Przez 105 la t życia  ..M ajstra  i cze­
lad n ik a"  n a scen ie w ten  w ła śn i-  sposób gra 
li go aktorzy w ielu pokoleń Stvl aktorski 
szko’y w arszaw skiej k oźm ian ow sk !e i i lw ow ­
skiej —  to pew ien au ten tyzm  realizm , w k tó ­
rym n ie było m iejsca na sa tyryczn ą  szarżę 
i groteskow e przerysow yw anie p ostac i. Akto­
rzy stara li się  rzeteln ie odtw orzyć tło  sp o łe ­
czne utworu (b lisk ie im  z w’la sn vch  obserw a­
cji) i n ic  uchybić praw dopodobieństw u psy­
ch ologicznem u p ostac i. Sztuki K orzeniow skie  
go są  proste i n ie w ym agają  kom entarzy ani 
ak torsk ich , an i reżyserskich , w idz odnajdzie  
łatw o ten d en cję sa tyryczn ą  i sen s m oraln  
utworu w dobrze zagranym  p rzedstaw ien iu .

Przed sam ą w ojną i w la ta ch  pow ojennych  
poczęto pokazyw ać kom edie m ieszczań sk ie  
łą czn ie  z K orzeniow skim  i B ału ck im , w gro­
teskow ych  d eform acjach , p osuw ając się  cza. 
sem aż do m arionetkow ego u jęcia  p ostaci 
W iele utw orów  przerobiono na kom edie mu 
zyczne. przy czym  n iestety  n ie zaw sze pod­
k reśla ło  się  w n ich  a tm osferę starych  m ’as1 
p olsk ich  —  W arszaw y czy K rakow a —  n ie się 
_gając n aw et do skarbnicy  sty low ych  piose­
nek, N iepotrzebnie. Polska litera tu ra  scenl 
czna p osiada m nóstw o w odewilów  —  od n ie ­
zap om n ian ego  B ogusław skiego począw szy; nie 
potrzeba dorabiać ich  w ięcej, lep iej w skrzesić  
stare.

In scen izacja  p. M ireckicgo sta ra ła  się pogo 
dzić oba sposoby przedstaw ian ia  sztuki m ie­
szczań sk iej. W łaściw ą kom edię staran o  s'ę  za­
grać rea listyczn ie  (w yjątek  stanow i kilka  
drobnych scen  liryczn ych  p odkreślonych  mu­
zy k ą ). Ale całość opraw iono w prolog i ep i­
log p ióra p. Z. N ow akow skiego, zdaniem  ino 
im  źle pom yślany. Jeszcze sam  prolog, m ało  
pom ysłow y i bardzo b analn y  (z w yjątkiem  
uroczego w iersza  o szew czyku, k tóry kocha  
B asię) m iał tę  za letę , że był przynajm niej 
b ezp retensjon a ln y . N atom iast epilog, m ów ią, 
cy w górnym  ton ie o w alkach  ludu w arszaw  
skiego o w olność, o k o lum nie Z ygm unta i o K i­
lińsk im , napraw dę n iew iele  m iał w spólnego  
z „M ajstrem  i cze lad n ik iem “ K orzen iow skie­
go D ziw n - u czu ci- ogarn iało  w idza, gdy pod 
kolum ną Z ygm unta w id zia ł w ygładzającego  
p atetyczn ą  tyrad ę pana S zaru ck i-go  —  tego  
sam ego, k tóry przez dw ie godziny poprzednie  
upija ł s ię  do n iep rzytom ności. W św iadom ości 
w idza aktorzy n ie porzucili jeszcz - sw ojej po 
przedniej skóry scen iczn ej. T ekst p. Nowako  
w skiego był słaby, w ykon an ie sztam pow e. Sce- 
ne epilogu reżyser pow inien  był in aczej ro 
zw iązać.

Z całego p rzedstaw ien ia  najbardziej obron, 
ną ręką w yszedł sam  K orzeniow ski. Teks? 
jego j - s t  d la d zisiejszego  w idza św ieży, żywy, 
a jed n ocześn ie pełen starośw ieck iego  w dzię­
ku. A ktorom  udało się  u ch w ycić atm osferę  
Starego M iasta  sprzed stu  la t  i to jest wiel 
ka za leta  p rzedstaw ien ia .

M a ono poza tym  w iele w ad. Przede wszv 
stk im  grane jest w połow ie przez zawodow  
cćw . w połow ie przez am atorów . D latego  
ch w ilam i robi w rażen ie popraw nie zagranej 
sztuki w zaw odow ym  teatrze, a chw ilam i 
m atorsk iego w idow iska. N utę zaw odow ego te 
atru  w nosi p. M irecki w bardzo dobrej i w y­
raz iśc ie  podanej roli K acpra, p. B u tsch c-  
który jako Szarucki m a bardzo ład n e zagrania  
i p. Bzow ski, k tóry rów nie i sta ra n n ie  przepro­
w adza ro'ę w oźnego-p ijaka. G orzej, gdy n a  s c e ­
nę w chodzi p. K orczaków na w roli Szaruckiej. 
U w ażam  ją za  bardzo dobry m ateria ł na cha 
rak terystyczn ą  aktorkę, czego dow iodła swoją  
rolą w „Spraw ie M on ik i“ . P ew ien  jestem  
że k iedyś zagra bardzo dobrze m ajstrow ą Sza  
rucką a le d zisia j je s t  n a  to  stanow czo za 
m łoda i ch cąc w ydobyć choć w części postać, 
u ciekać się  m usi do przesadnej charak teryza  
cj? i ca łego szeregu gierek sztam pow ych, k tó ­
re m ają  n iby pom óc w stw orzen iu  w łaściw e­
go wieku m atk i B asi. W ydaje m i się  parado­
k sa ln e, że w teatrze p osiad ającym  sporo star  
szych aktorek, a  skarżącym  się  n a  brak m’o

dych, w łaśn ie  rolę S zaruckiej oddano jednej  
z n ajm łod szych . B asię  grała  p. O sow ska i 
grała  ją  blado. Jej B asia  była in te lig en tn ą  
p anienką z d zisiejszych  czasów , a n ic  córk-, 
m ajstra  starom iejsk iego  sprzed stu  la t . I’ .' 
prostu reżyser u staw ił źle p ostać , a może po 
czątk u jącej aktorce n ie starczyło  w yobraźni?  
Żyd, którego grał p. B udzyńsk i, ma św ietn ie  
n ap isan ą  rolę, okoloną w ielk im i trad ycjam i 
ak torsk im i. Żyd z „M ajstra i cze lad n ik a“ to  
„sam ograj“ , to  n iek oń czące się  w ybuchy śm ie  
chu w idow ni przez sto  p ięć la t. Z tej p osta ­
ci p. C liudzyński bardzo m ało  w yciągn ął, za ­
w iódł n ie  tylko język p ostac i, ale n aw et cha  
rak teryzacja , sposób poru szan ia  się  n a  sce­
n ie. N ajk łopotliw sza dla d zisiejszych  in sce-  
nizatorów  jest p ostać  N ieznajom ego, która  
w prow adza do sztuki p ierw iastek  m elodram a  
tyczn y , n iezn ośn y  dla d zisiejszego w idza. 
Przypuszczam , że tu w łaśn ie  było m iejsce d la  
ołów ka reżysera, gdyż przez c ięc ia  m ożna  
n iezn aczn ie  zm odern izow ać te  p artie  sztuk?. 
Z aznaczam , że m ów ię to  troch ę n a  ślepo, bo 
trudno w ydać sąd odpow iedzia lny, gdy ro ę 
tę zagrał zu p ełn ie n ied ośw iad czon y  am at »*• 
p. Sław iń sk i. P am ięć po w ielu  la ta c h  zawo  
dzi, a le  zd aje m i się, że gdy przed w ojną  
grał N ieznajom ego św ietn y  i sub telny aktor  
p. Chodecki. n ie  odniosłem  tego w rażen ia .

M am w ielkie p reten sje do ilu strac ji m uzycz 
n cj. N apraw dę m ożna było w ym yślić  coś c ie ­
kaw szego. P om ijam  już to, że m elodia kuple­
tów w arszaw skich  w iąże s ię  w ięcej z p roleta  
riatem  W oli i B ie lan  z okresu m iędzyw ojen ­
nego, niż z m ieszczaństw em  Starego M iasta  
sprzed stu la t, Ale przecież w L ondynie n i-  
brak m ateria łów , an i dobrych m uzyków, któ  
rzy z ła tw ością  w-yszukaliby d la tea tru  ja k i-ś  
m elodie p iosenek  starow arszaw sk ich  lub kup­
letów  w odew ilow ych K am ińsk iego, S tefan iego , 
E lsnera, n aw et M oniuszki (tak , M oniuszki, 
on też p isyw ał m elodie do w odew ilów ). Poza  
tym  p ian ista  akom paniow ał tak  słabo, z tak  
m ałą in w en cją  m uzyczną, że przykro było słu ­
ch ać.

W ram ach  tak pojętego p rzedstaw ien ia , z 
•'ego b laskam i i c ien iam i, należy się  p. Mi- 
reckiem u dużo serdecznych  słów za s taran n a  
reżyserię .dobre, czyste sy tu acje  (n ie s te ty  n ie  
czę to to się  w idzi w tea trz - em igracyjn ym )
1 n iek tóre św ietn e  w prost p om vs'v reżyser­
skie jak scen a  pokrapian ia  podłogi wódką  
przez p, Bzow skiego. Podziw iam  szczerą m i­
łość do teatru , jaką w ykazuje s ta le  p. W ie 
sław  Marecki i d latego czuję się  w obowiązk i 
w ytknąć mu jed yn ą jego w adę: jego p ostaci 
są bardzo żyw e, aktorsko dobrze zrobione a 
le  w szystk ie podobne do sieb ie, a zarazem  
do pana M ircckiego. W iem y, jak ciężko jest 
pracow ać w teatrze em igracyjn ym , a le n i-  
w ątpim y, że p M irecki zech ce i p otrafi udo 
sk on alić  sw ą sztukę aktorską pod tym  w zglę 
dem  zw łaszcza, że m a dobrą szkołę, św ietn y  
sta r t w T eatrze N arodow ym  i n iem ałe zdol 
ności.

D ekoracje p, H aliny Ż eleńskiej odpow iadały  
celom  in scen izacji K olorystyczn ie p rzyjem n - 
nic n azb yt n a tu ra listyczn e . W nętrze sklepu na  
t’e k am i-n ic  staron P eisk ich  rozw iązane pom y­
słow o. <gp

GLOSSA
Nasz spraw ozdaw ca tea tra ln y  bvł t.vm ra­

zem  n aiw id oczn ie j na ch ivalonvm  przez s i-b i-  
spektak lu  i przv p isan iu  snraw ozdan !a sen ny , 
co się  zdarzało pono naw et H om -yow i.

Homer k iedy spał i rów n ocześn i- p isa ł —  
nudził, nasz recen zen t —  podnosi glos R zi 
czv b łahe okrzyku je za arcydzieła , a orzeclę l-  
ne ta le n ty  m ajaczą przed nim  jako gen iusze.

Sztuczka „M ajster i cze lad n ik “ n ie ma żad ­
nego zn aczen ia  n ie  tylko w d ziejach  dram atu  
i teatru  polskiego a le  n aw et w króliczo płód 
n ei tw órczości K orzeniow skiego To ż - jak ie­
m uś dyrektorow i k tóregoś z teatrów  w arszaw  
sk ich  d la jak ich ś tam  celów  przyszło do głow y  
abv w ystaw ić „M ajstra“ , n ic  je s t  żadnym  no 
wodem  do n azyw an ia  tego m iernego m elo  
dram atu „sty low ym  w zn ow ien iem “ a ze sta ­
w ie n i  K orzen iow skiego z Zabłockim  jest m o. 
ż liw - ch yb a tylko wr k atalogu  księgarsk im .

Mógł zresztą „M ajster i cze lad n ik “ ocza­
row ać recen zen ta  De gustibus non est dlspu- 
tandum  W olno mu także kokietow ać aktorów  
scenoburczym i ze staw ien iam i i poch w ałam i. 
Nie w olno n a tom !a st k okietow ać h isto r ii lite  
ratury. Jeśli bowiem  recen zen t b ezcerem on ial­
nie przesuw a gran icę polsk iej „kom edii m le-z- 
cp ań sk iej“ o pół w ieku jeśli staw ia  obok sie  
bie w iśc ie  rew olucyjny sposób tw órczość Jó­
zefa  K orzen iow skiego (1797— 1863) i M ichała  
B ału ck ;ego (1837-1901) i jeśli wbrew p ow szech­
nej op in ii (i rzeczyw istości) tw ierdzi, że Ko 
rzenlow ski „był jednym  z n ajbardziej portę- 
powych Judzi sw ej sfery  i ep ok i“ , pow inien  to 
w szystko udow odnić n ie k lep n ięciem  czyteln i, 
ka po p lecach  i filu tern ym  m ru gnięciem , lecz 
pow ażnym  w ywodem  k rytycznym .

Nie is tn ie je  w praw dzie dotąd m on o g ra fii
0 życiu i tw órczości Józefa  K orzen iow sk ie­
go. a le n aw et w lon d yń sk ich  b ib io tek a ch  
m ożna zn a leźć sporo om ów ień i wydań kry­
tyczn ych  dzieł tego p isarza.

Gdyby w ięc n asz recen zen t zam iast kok ie­
tow ać w ziął do ręki pierw sze lepsze o p ra co ­
w anie, n ie  m ógłby K orzen iow skiego obdarzyć 
ep itetem  n ie tylko „n ajbardziej p ostępow ego“ 
ale n aw et w ręcz „p ostępow ego“ . Był to bo­
w iem  zacofan y , za jad ły  i zap iekły  reakcjo­
n is ta , lo ja lis ta  wobec C aratu.w róg postępu
1 reform  polityczn ych , byw alec salonów  W in  
centego  K rasińsk iego , sługus i urzędnik  m o­
skiew ski.

„T ygodnik  Petersbu rsk i“ za  w artość li­
teracką poczytyw ał przede w szystk im  praw o, 
m yśln ość i ugodow ość. E m igracja  d lań  się  
n ie  liczy ła , po prostu n ie is tn ia ła . Tenże to 
„T yg o d n ik “ w, r. 1833 dmawiialfąć polską  
tw órczość literack ą  jedyny ta le n t  d ostrzegł 
w K orzen iow skim , li-ty lk o  n a p odstaw ie wy  
żej w ym ien ion ych  kryteriów  (z czego n ie w y­
n ik »  oczyw iście} żb K orzen io w sk i n ie  b>tt 
is to tn ie  św ietn ym  p isarzem ), ów  zaś „m o- 
sterd zicj“ (jak  go p ięk n ie n azyw a n asz re­
cen zen t) sied zia ł sobie w tedy w C harkow ie  
i s ta ra n n ie  u n ik a ł k ontak tów  z P olakam i, 
pisu jąc po rosyjsku („K arp accy  góra le“ 
w yszli rów n ocześn ie po rosyjsku , przyozem  
p oprzedzająca d ram at rozpraw a e tn ogra ficz­

n a K orzeniow skiego trak tow ała  H ucułów  ja  
ko szczep rosy jsk i). „G dy w sp ółcześn ie na c- 
m igracjl w ielka poezja po'.ska w rzała  bunte i 
przeciw  n iew oli, K orzen iow ski w iód ł żyw ot 
u rzędn ik a  w służb ie rosyjsk iej, p arającego  
się  przy tym  litera tu rą “ . (D r J. G arbaczow - 
ska Posłow ie do „K arpackich  góra li“ , K ra­
ków 1950). „N ie m ógł an i n a  ch w ilę  Korze 
n iow sk i zap om n ieć o tym , że pod rządam i 
caratu  głos, „gorącej p iersi p o lsk iej“ zm il­
k nąć m usi na  rozkaz zdrow ego rozsądku."

A'e przecież dow odzenie reakcyjn ości p o li­
tyczn ej i społecznej K orzen iow skiego jest  
w yw ażaniem  o tw artych  drzw i. Ju lian  K lacz­
ko w paryskich  „W iad om ościach  P o lsk ich “ 
•». r. 1859 dokonał g łośn ej oceny tw órczości 
Józefa  K orzen iow skiego. „Jego etykę m ian o­
w ał m oralnością  dobrze rozum ianego in tere­
su, jego m etodę n iew oln iczym  odbiciem  ży 
cia . . . Żalił s ię  n ad  rozpaczliw ą pozio,no- 
śc ią , scep tyczn ą  rezygn acją , apoteozą ro zsą ­
dku i m ierności, oddającej cesarzow i co cesar  
skiego, a n aw et z tego co boskie. Orzekał, że 
bohaterom  rom an sopisarza brak p ierw iast­
ków dotąd spo tyk an ych *), a już w prost na  
rodowym  od stępstw em  nazyw ał n akaz odra­
d zan ia  się  przez służbę w wojsku rosyjsk im “ 
(T . G rabow ski „K rytyka literack a  w Polsce  
w epoce rom an tyzm u “ . K raków , P .A .U ., 1931).

Po w yjściu  „S p ek u lan ta“ p isa ł krytyk  
w spółczesny (J. B. D ziekoń sk i): „C ałe spó. 
czucie nasze n ależy  się  b ied n iejszej, a le jak- 
ż« liczn ie jszej k aśc ie , czysto  n aszej, m iejsco  
w ej; a le  tego  n ie n apotyk am y i ś lad u  w s t iu . 
kow ych śc ia n a ch  i kobiercam i w ybitych  po 
sadzkach  salonów  pow ieści pana  K orzen iow ­
sk iego .“

Sądów o h istor ii litera tu ry  n ie  m ożna w y­
p ow iadać tak  lek k om yśln ie  i tym  sam ym  
tonem , jak o p ierw szym  lepszym  kow bojskim  
film ie. S łu szn ie zn an y  krytyk tea tra ln y , p. 
Janusz Jasień czyk  n ied aw no zauw ażył na ła ­
m ach  „K u ltu ry“ , że recen zen ci n ie  pow inni 
p isyw ać o tak ich  rzeczach, o k tórych  nie  
m ają w ie(kiego p ojęcia.

O sobliw ie brzmi zd an ie o , żyw ych “ i „alt. 
torsko dobrych“ kreacjach  scen iczn ych  p. 
W iesław a M ireckiego. M ają one podobno  
tylko jedną w adę: są  m ian ow icie  „w szystk ie  
podobne do sieb ie , a zarazem  do pana  Mi­
reck iego“ . B agatela ! Logika g łosi, że jeśli 
H am let jest podobny do p. M ireckiego i S k ą ­
piec jest podobny do p. M ireckiego, tedy  
SI ąp iec i H am let podobni są  do sieb ie, A to 
chyba przeczy pojęciu sztuki ak torsk iej.

J. B.

*) t.j, narodow ych.

WŚRÓD KSIĄŻEK 
i CZASOPISM

m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  p e n -
CLUBÓW. W sobotę 14 czerw ca rozpoczął się 
w N icei w sa lach  „C entre U n iversita ire  Mé­
d iterran éen “ m iędzynarodow y kongres Pen  
O ubów. W zięło w nim  udział 309 delegatów , 
reprezen tu jących  34 kraje Jako tem at detlaty  
ogólnej w ybrano . M łodzież i litera tu rę“ . Ze 
strony fran cu sk iej zab ierali głos A ndré M au­
rois, Ju les R om ain s, Emil.» H enrio t, Jean  
Schlum berger, prezes fran cu sk iego Pen-CIu:,u 
André C ham son, oraz A 'cxandre A rnouv. 
Zaproszeni też zosta li do zabrania  głosu  j a ­
ko p rzedstaw iciele  m łodego pokolenia p isarzy: 
G ilbert S igaux, P ierre M oineau i A ndré Brin  
court.

DOROCZNA PIELGRZYMKA POLSKA DO 
MONTMORENCY. W n ied zielę  8 czerw ca Po 
lacy . zam ieszk a li w Paryżu, łączn ie  z dele 
gatam i in n ych  skupisk  p olsk ich  we Francji 
po raz sto  jed en asty  zgrom adzili się  w ko­
ście le  p arafia ln ym  w M ontm orency n a  doro­
czne nabożeństw o za dusze J. U. N iem cew icza, 
gen erała  K n iazlew icza  i w szystk ich  zm arłych  
na obczyźnie rodaków. M szę św . odpraw ił ks 
p ra ła t G alęzow ski, proboszcz K ościo ła  P o lsk ie­
go w Paryżu, a k azan ie  w języku francuskim  
w ygłosił w-ikariusz gen era ln y  Paryża, ks. Jan  
Kupp, p ra ła t Jego św ią tob liw ośc i.

Po n abożeń stw ie uform ow ał się  pochód, na  
którego czele kroczyły poczty sztandarow e or­
gan izacji polskich . Pochód udał się  na  cm en ­
tarz w M ontm orency na którym  spoczyw a ty  
lu w ybitnych  p rzedstaw icieli zarów no W ielkiej 
Em igracji sprzed stu lec ia , jak em igracji obec­
nej. Zebrani kolejno zatrzym yw ali się  nad  gro­
bam i gen. K n iaziew icza  i J. U . N iem cew icza  
oraz nad  grobem  rodziny M ickiew iczów , w 
którym  św ieżo pochow ano w nuczkę w ielkiego  
poety, M arię M ick iew iczów ną, P ięk ny w ien iec  
złożono na grobie zbiorow ym , w którym  po 
ch ow any zosta ł C yprian N orw id. Jak w iado­
m o, w Paryżu pow stał k ilka m iesięcy  tem u ko 
m itet, który zajm uje się  w zn iesien iem  osob­
n ego  nagrobka N orw ida n a tym  grobie zblo 
rowym.

O rganizacją uroczystości zajm ow ało  się, jak  
zw ykle, T ow arzystw o H istoryczn o-L iterack ie w 
Paryżu, w którego p osiad aniu  zn a laz ła  się  
znów B ib liotek a P olska przy Q uai d ‘O r!éans.

HOŁD PAMIĘCI VICTORA HUGO. D n ia  10 
czerw ca w paryskim  P an teon ie  e lita  k u ltu ra l­
na F raeji złożyła hołd pam ięci V ictora Hugo 
z okazji stu p ięćd ziesią tej roczn icy jego u ro­
dzin. W uroczystości w zięli u dzia ł prezydent 
R epubliki F rancusk iej V in cen t Aurlol i m in i 
ster Andre M arie. O degrana zosta ła  sym fonia  
żałobna i tryu m fa ln a  B erlioza oraz IX  sym fo  
n ia  B eeth oven a , po czym  artyści „C om édie  
F ra n ça ise“ recytow ali w yjątk i z prozy i po­
ezji V ictora Hugo. Im ien iem  p isarzy  przem a  
w iali Paul V ialar, P ierre D escaves i A ndré M a ­
in ois z A kadem ii F rancusk iej.

ODGRZEBANA POWIEŚĆ PROUSTA. W śród  
papierôVv M arcelego Prousta  od naleziono rę­
kopis jego p ow ieści „Jean  S a n te u il“ , którą  
pisarz przeznaczył n a  zn iszczen ie, do czeg t  
j e d n a j  n ie  doszło. F ragm en ty  tcij d ługiej 
p ow ieści (ca łość  liczy  1.000 stron  druku) o 
głosił tygodnik  „F igaro L ittéra ire“ , obecnie  
zaś pow ieść ukazała  s ię  w p ostac i k siążk o­
w ej n akładem  firm y G allim ard, z przedm ów   ̂
A ndré M aurois.

Nad utw orem  tym  Proust pracow ał praw ­
dopodobnie w okresie 1896— 1900. Późn iej je­
dnak zan iech a ł jego w ydan ia , doszedłszy do 
w niosku, że n ie  jest to w łaściw ie pow ieść, a . 
le  raczej rzecz o ch arak terze au tob iograficz­
nym , ,.1‘essen ce  m êm e de m a v ie“ , jak się  
w yraził.

CLAUDEL W BARCELONIE. N a K ongres  
E uch arystyczn y w B arcelon ie przybył m ?ęd’,y 
in n ym i sędziw y p isarz fran cu sk i Paul Clan  
del. Jak p odaje jed n o  z p ism  fran cu sk ich , 
Claudel s to jąc w tłu m ie , zgrom adzonym  ęe- 
lem  w ysłu ch an ia  M szy św. pod gołym  n ie  
bem, poczuł n ag le, że podnosi go w górę 
dw óch tęg ich  K ata lończyk ów . T ryu m faln ie  
zr n ieś li oni C laudela do stóp  o łtarza , u któ  
rego odbyw ało się  n abożeństw o.

KSIĄŻKA O „WELFARE STATE“ . W serii 
, In tern a tio n a l Library of S ociology and So 
cia ł R econ stru ction “ u kazała  się  k siążk a  
M iss P. Hall „T h e Socia l Services o f M o­
dern E n glan d “ (R outledge and K egan  Paul, 
cen a  25 sh .) .  K siążka ta ch arak teryzuje ge­
nezę, rozwój i stan  obecny tzw . „św iadczeń  
sp o łeczn ych “ w W ielk iej B ry tan ii i oddać  
m oże duże usługi ludziom , zajm u jącym  się  
tym i zagad n ien iam i.

M ADARIAGA O BOLIVARZE. W tych  
d niach  pojaw ia  się  spod p rasy  drukarskiej 
w L ondynie książk a S alvad ora de M adariagi 
„ B o lívar“ , pośw ięcona życiu  i d zia ła ln ośc i 
w ojow nika i m ęża stan u , k tóry w zn acznej  
m ierze prtzvczynil s ię  do u zyskan ia  n iep o ­
d ległośc i przez kraje p ółn ocn ej częśc i Ame­
ryki Południow ej, p ozosta jące do tej pory 
pod panow an iem  h iszp ań sk im . K siążka sta  
now i o sta tn ie  ogn iw o try log ii o im perium  
h iszp ań sk im  w N ow ym  Św iecie, k tórą Ma- 
dariaga  rozpoczął d w an aście la t  tem u. P ier­
w sze ogniw o tej try logii s tan ow iła  rzecz o 
K olum bie, w ydan a w r. 1940; w rok późn iej 
u kazała  się  praca o K ortezie .

D la op racow an ia  tych  książek  M adarlag.i 
przeprow adził długie, sum ien ne b ad an ia; by 
dotrzeć do oryg ina lnych  dokum entów , odbył 
szereg podróży po m iastach  A m eryki P ołu­
dniowej! i p rze trząsn ą ł d ok ład nie archiw'a 
L ondynu i Paryża.

O sobliw ym  zbiegiem  ok oliczn ości, w krótce  
po książce M adariagi ukazać się  m a in n a  
jeszcze książka an gielsk a o fa n ta sty czn ej k a ­
rierze życiow ej B o livara . A utorem  jej jest  
W a’do Frank , w ydaw cą firm a GoMancz.
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SZTUKA POLAKA NA SCENIE 
ANGIELSKIEJ

.G atew ay T h ea tre“ (103 W estbourne Grr>. 
ve, W .2.), jeden z m ałych  ek sperym en tal 
nvch teatrów  lon d yń sk ich , rozpoczął w dniu
1 lipca  p rzedstaw ien ia  sztuki Z ygm unta M 
J: b łońskiego ,,A valanch« in  Specu .um “ . Parę 
m iesięcy  tem u in n a sztuka tego autora „Be 
fore You D ie“ w ystaw ion a  zosta ła  p r z n  
„C hepstow  T h ea tre“

W roku ubiegłym  —  jak w iadom o —  „G ate  
way T h ea tre“ w ystaw ił bardzo propolski u 
tw ór scen iczn y  jednej z p isarek an g ielsk ich

KANUT W IELKI BYŁ SIOSTRZEŃCEM  
BOLESŁAWA CHROBREGO

W czasie  rozprawy sądow ej, w yw ołane! 
skargą hr. Olgi D em bińsk iej przeciw  B.Ii.C. 
i d ziennikow i „D aily  M irror“ , padły w zm ian . 
k o królu K an u cie W ielkim , który panow ał 
w A nglii, D anii i N orw egii w początku X I 
w ieku. O dnośny fragm en t rozprawy —  wedle 
d on ies ien ia  „D aily* 1. T eleigraph“ z d n ia  20 
czerw ca —  brzm iał n astępu jąco:

„ S ę d z i a :  Przecież K an u t n ie był Cze 
chem ? Sądzę, że był on p ochodzen ia  po lsk ie­
go.

, P a n  B a k e r  (obrońca pozw anych) 
pow iedział, że, jak w iadom o, ojcem  K an u ta  
t y ł  król duńsk i Forkbeard.

„S ę d z i a: B yć m oże, w yw odził się  on 
z Polski n a  900 la t przedtem “ .

N ie w dając się  zu p ełn ie w rozw ażania  na 
tem at drzewa gen ea log iczn ego  hr. D em biń­
skiej, w arto zaznaczyć, że K an u t W ielki, je ­
den z n ajlep szych  królów , jak ich  Ang»5a 
m iała przed podbojem  norm ań sk im , był is to ­
tn ie  z p ochodzen ia  pół-Polakiem , M atką jego  
była m ian ow icie  Św iętosław a, rodzona siostra  
króla B olesław a Chrobrego, która poślubiła  
króla duńsk iego Sw eyna B rodatego (po an  
gielsku: Forkbeard) i n a  dworze jego używ a  
la  później sk an d yn aw sk iego im ien ia  G unhil- 
dy. M iała  ona dwóch synów : H arolda i K a­
n uta , którzy byli w ięc siostrzeń cam i Bole 
sław a Chrobrego, a w nukam i M ieczysław a I.

Król Sweyn rozwiódł się późn iej ze Świę- 
tosław ą, by poślubić szw edzką królow ą —  
wdowę Sygrydę, co było mu potrzebne ze 
w zględów  p o lityczn o-dyn astyczn ych . Św ięt • 
sław a w yjech a ła  z powrotem  do P olsk i, gdzie 
praw dopodobnie żyła na dworze sw ego kró­
lew sk iego brata . Jej synow ie jed n ak , Harold  
i K anut n ie zap om n ieli o m atce i —  jak głosi 
jedna ze w sp ółczesn ych  kronik —  po śm ier­
ci S w eyna, kiedy H arold zosta ł królem  Da 
n ii, a K an u t królem  A nglii, u dali się  do Poi- 
ski i sprow adzili s tam tąd  z powrotem  m atkę, 
przyw racając jej honory królew skie na dwo- 
rze duńskim .

Tzw. „H yde R eg ister“ w ylicza  jako dzieci 
Ś w iętosław y, poza H aroldem  i K an u tem , je­
szcze córkę im ien iem  G h yta  oraz drugą cór 
kę, której im ię zap isan e jest jako „ S an tsla  
u e“ . Jest to praw dopodobnie przekręcona  
form a im ien ia  „Ś w ięto sław a“ , co św ia d c zy ­
łoby, że córka ta  odziedziczyła im ię po m at 
ce
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